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się do jej stóp, i opowiadał jej wszystko, wszyst­
ko... matka dziś dopiero poznawała swego syna... 
Była to spowiedź cicha, rzewna, a uzdrawiająca... 
Stanisław czuł, 2e głaz przygniatający go olbrzy­
mim ciężarem usuwa się powoli, ona patrzyła nań 
i bladła wznosząc oczy błagalnie w niebo. Od­
krywała obecnie zupełnie obce jej nieznane cał­
kiem przestwory, światy całe gnieżdżące się w 
duszy syna, o których ona wyobrażenia, pojęcia 
nie miała, przy opowiadaniu wypadku dnia osta­
tniego, załkała gwałtownie.

— 0 1 dziecię mo.e. 0 1 synu mój, przebacz mi
— wołała — żem ślepą i nierozważną będąc, 
naraziłam cię na takie przejścia, na takie boleści.

— Nie obwiniaj się moja najdroższa matko — 
przerwał syn — przeciwnie, wazięoznym ci za to 
na zawsze zostanę, dzięki ci, żeś ufając w me 
siły, obrała drogę doświadczenia własnego, cho­
ciaż boleśnego ale najbardziej przekonywującego. 
Masz teraz znowu twego dawnego Stasia.... roz­
czarowanie nie zgniotło mnie, i owszem, wysze­
dłem silniejszym, hartowniejszym z niego.

— Oby Bóg dał — szeptała z westchnieniem
— oby Bóg mi dał zobaczyć cię takim, jakim 
byłeś dawno, dawno, kiedy nic nas nie rozdzie­
lało — i nagle powstając i patrząc mu w oczy, 
mówiła dziwnie powainym a przytem pełnym 
słodyczy głosem — nie wątpię jednak, pewną 
nawet jestem, że ty i do dawnej dziecęcej'wiary 
powrócisz, życie cię do tego zmusi... O dziecię 
moje, cóż jabym była poczęła ? co by się ze mną 
stało ? gdyby nie wiara ta głęboka w miłosierdzie 
Boże, gdyby nie ufność w łaskę i pomoc Wszech­
mocnego.

Przerwała nagle, i po chwili jakby przypo­
minając coś sobie, mówiła znowu wesołym swo­
bodnym głosem.

— Na zupełne twoje uzdrowienie mój Stasiu, 
muszę ci powiedzieć, dla kogo był przeznaczony 
pierścionek stryja Karola? Kto był jego niewierną 
narzeczoną ? Była to także Olga, matka pani 
prezesowej, a babka dzisiejszej panny Olgi, de- 
tronizowanej królowej twego niedoświadczonego 
serca.

Tu wesoły uśmiech z po za łez zaigrał na 
obliczu uspokojonej już zupełnie matrony.

— A teraz mój synaczek musi mi dać Błowo, 
że jeżeli nam przyjdzie kiedy ochota zt kochać się 
na nowo, te nie będziemy z tego robić tajemnicy, 
przed starą, gderliwą matką,

— Bądź tego pewną moja ukochana, moja 
najdroższa matko; — w tej chwili, wkładając rę ­
kę do kieszeni, znalazł zwitek wygranych bank­
notów ; wyciągając je, zapytał: — poradź mi ma­
tko co m&m zrobić z temi pieniędzmi, mam 
około czterech tysięcy wygranych, co z niemi 
począć ?

— O to najmniejszy kłopot, odeszlemy do 
księdza Jana, a on zn&jdzie dl*. c ‘ch stosowne 
miejsce i w ten sposób usuniesz od siebie obo­
wiązek rewanżu.

We dwa tygodnie później, otrzymał Stani­
sław osobny bilecik od pani prezesowej z 
zaproszeniem na polowanie i wieczorynkę. Od­
pisał grzecznie lecz krótko, że zajęcie gospodar­
skie z domu wyjechać mu nie pozwalają.

Stary Dominik, odnosząc Oławskiemu ko­
z a k o w i odpis, mruczał wesoło pod nosem.

— H al co? żal się zrobiło posełacie prosić, 
ale nic z tego, nie dla psa kiełbasa... nasz panicz 
przecie wnuk pułkownika... a ona co? dziadu­
nio nierogacizną handlował.

I oddając list kozakowi, z miną herolda 
średniowiecznego, pełen powagi i rad z siebie, 
przemówił :

— Masz tu odpis i powiedz pani twojej, że 
panicz nie przyj edzie, bo teraz kopiemy buraki, 
a potem pojeiziemy do ciotki, pani marszałkowej 
na Wołyń... niech darmo nie czekają. Możesz je ­
chać z Bogiem.

K O N I E C .
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czymy może go najwłaściwiej, kiedy przypomniemy 
słynne swojego czasu oświadczenie prawie urzę­
dowe Rosji, że na wojnę Niemiec z Francją może 
zezwolić, ale w razie gdyby po tej wojnie chciały 
Niemcy zabrać czy, sobie czy oddać komukolwiek 
choćby jednę piędź ziemi francuskiej to w tej 
chwili wojska rosyjskie przekroczyłyby pruską 
granicę. Owóż Bismark, gdyby miał zamiar taki 
trsk tat zawierać z Belgią, to przedewszystkiem 
postarałby się o postawienie Rosji w takich wa 
runkach, aby Niemcom grozić me mogła. Tym­
czasem jak widzimy nietylko on do tego nie dąży, 
ale widać zrezygnował już z wszelkich zamiarów 
zwierzenia się, z potęgą rosyjską, skoro w parę 
miesięcy po oświadczeniu, źe ubiegać się o przy­
jaźń rosyjską nie będzie, wysyła swego młodego 
cesarza do Petersburga... w konkury o tę przyjaźń.

Choroba cesarza Fryderyka,
Urzędowe sprawozdacie lekarskie o choro 

bie cesarza Fryderyka III wyszło własaie z d u 
kn. Jest to broszura pod tytułem: „Choroba ce­
sarza Fryderyka III przedstawiona według źródeł 
urzędowych i złożony h w król ministerjura spraw 
wewnętrznych sprawozdań doktorów: prof. Bardo 
lebena, Birgmanna, Brarotnna, Gerhardts, Knss 
maula, Landgrsfa, Schmidta, Scbrottera, Tobolda 
i Waldeyera. Ces. drukarnia państwowa, Ber;in 
1888,“

Broszura ta zawiera naprzód trzy sprawo­
zdania profesorów: Gerłnrdfs, Bergmanna i Land 
grafa. Sprawozdania te przedstawiają w sposób 
nader szczegółowy historię choroby i zawierają 
liczne, nader obciążające zarzuty przeciw Mackon 
ziemu.

Bard 10 ciekawe jest sprawozdanie dra Sohro- 
tera. Pisze on, że ku największemu zdziwieniu 
swemu zastał w San-Remo dra Krause go, spo­
dziewał się bowiem, że do łoża chorego cesarza 
wezwani zostaną tylko lekarze o wypróbowanej 
praktyce. Potem wykazuje Sch.otter z jakich po­
wodów postawił djagnozę raka i zalecił wydęcie 
krtani — i tak dalej pisze:

„Najważniejszą dia mnie rzeczą było prze­
prowadzić i uzasadnić właściwą dj^gnozę, ażeby 
nie tracić czasu na inne bezowocne terapeutyczne 
próby, ponieważ nie można już było dłużej zwle­
kać z wykonaniem wielkiej operacji. Po południu 
zwołano nas do następczyni tronu (małżonki cho­
rego cesarza) widocznie po to, ażebyśmy całą 
prawdę powiedzieli, i ja  miałem zaszczyt odczy­
tać protokół, który sam sporządziłem. Po odczy­
taniu tego protokołu, okazało się, że właśnie z 
tej strony (tj. ze strony następczyni tronn) pod­
noszono największe wątpliwości przeciw jakiej­
kolwiek radykalnej operacji. W tych wątpliwo­
ściach utwierdził dostojną panią zapytywany o 
owe zdanie dr. Howell i to w taki sposób, że 
dość się nadziwić me mogłem. Już wtedy pozwo 
liłem sobie zwrócić uwagę, że prawo dyspozycji 
służy tylko dostojnemu pacjentowi samemu, i że 
nie uważałbym nawet za usprawiedliwione, ażeby 
na niego w tej mierze wywierać wpływ zbyt da­
leko idący, że owszem, ze stanowiska lekarskie­
go, należy eię ograniczyć do tego, ażeby pacjen­
towi przedstawić dokładnie stan rzeczy i szanse 
powodzenia rozmaitych sposobów operacyjnych. 
Atoli następczyni tronu obstawiła przy tern, aze 
by operacji zaniechać, gdyż tylko w takim razie 
wierzyła w możliwość przedłużenia życia swego 
małżonka.*

Potem na ży czenie kolegów zredagował prof. 
Scbiotter memorandum, które miało na celu po­
informować chorego następcę tronu. Następczyni 
tronu prosiła Schióttera, ażeby informacji tej u- 
dzielił choremu w sposób jak najoględniejszy. — 
Schiotter pisze w tym względzie:

„Musiałem tedy spełnić ten smutny urząd, 
do którego powołało mnie zaufanie kolegów. 
Spełniłem go w obecności następczyni tronu i 
muszę wyznać, że scena ta była najbardziej wzru­
szającą, jaką kiedykolwiek w życiu przebył id. 
Dostojny pacjent, na którego twarzy nie było ani 
śladu wzruszenia, na moję prośbę, ażeby us adł, 
odpowiedział z uśmiechem odmownie i stojąc, 
z filozoficznym spokojem, z prawdziwie bohater­
ską odwagą odczytał sprawozdanie. Kiedy nastę­
pnie mówiłem o szansach obu sposobów operaeyj, 
miły jego wyraz twarzy nie zmienił się choćby 
w najdrobniejszym rysie. Wzruszony tern do głę­
bi, mogłem na szczęście wskazać ca to, że nie­
dawno temu widziałem u pewnego starca zupełne 
samo przez się powstałe powtórne wytworzenie 
się podobnego nowotworu w krtani. Dostojny pac jent 
był widocznie uradowany, gdy mu powiedziałam, 
że był to człowiek, który przekroczył 70 lat ży­
cia — i zawołał: , J a  m am  d o p i e r o  p i ę ć ­
d z i e s i ą t k ę ! 4' Po zapytaniu jeszcze innych le ­
karzy, czy życzą sobie dodać coś do moich obja 
śnień i g ty nikt nie zabrał głosu, zapytał mnie 
dostojny pacjent wprost, nie tracą . bynajmiej spo 
kojo, czy cierpienie jego jest rakiem? — Oczy­
wiście musiałem dać na to odpowiedź trochę 
op i s ową .  Najgłębsze wrażenie musiał na ka­
żdego z nas zrobić uprzejmy, serdeczny sposób 
w jaki nas następca tronu pożegnał. Nieświado 
my rzeczy widz aniby przypuszczał, jak tragiczna

przed chwilą odegrała Bię scena. Przyszły cesarz 
pożegnał mię uściskiem dłoni i rzekł: „Do wi­
dzenia, jeśli Bóg tak zechce!“ I następczyni tro ­
nu pożegnała nas także bardzo łaskawie, oświad­
czając raz jeszcze, że jest najzupełniej zadowol- 
niona z ułożonego planu. Następnie zaniósł s ta r­
szy lekarz sztabowy Schrader następcy tronu p i­
semny referat o szansach rozmaitych operacyj a 
jnż w kilka minut później otrzymaliśmy pisemna 
odpowiedź pacjenta, który n ie  z e z w a l a ł  na 
przedsięwzięcie wielkiej operacji, a zgadzał się 
tylko na przecięcie tchawicy11.

Z orzeczenia lekarskiego następujące punkta 
zasługują na szczególniejszą uwagę.

Garhardt utrzymuje stanowczo, po pierwsze: 
że niemieccy lekarze w dniu 18 maja zgodzili się 
na djagnozę raka i wycięcie krtani; powtóre: źe 
operacja według największego prawdopodobień­
stwa byłaby pomyślnym uwieńczona skutkiem, a 
następstwem jej byłoby tylko trwałe upośledze­
nie głosu; po trzecie, źe naznaczona na 21 maja 
operacja została za poradą Mackenziego, który 
w tym czasie przybył z Londynu odroczona i że 
Mackenzie wkrótce potem orzekł, iż choroba nie 
jest rakiem i obiecywał stanowczo zupełno jej 
wyleczenia.

Profesor Bergmann konstatuje najpierw, źe 
w maju była mowa o rozcięciu a nie o wycięciu 
krtani, powtóre iż on (Bargmsnn) już wtedy o 
świadczył, że dalsze zwlekanie powiększa tylko 
niebezp’ecz(ństwo ; po trzecie, źe następca tronu 
udał się do Anglii wbrew woli lekarzy niemiec­
ka h ; po czwarte że Mackenzie jeszcze w dniu 
24 grudnia w San Riino oświadczył, iż wątpi w 
istnienie rskv., po piąte, żo dopiero badania Wal- 
deyera w dniu 3 marca przekonały Mackenziego 
że i„k jest istotnie; po szóste, że cesarz dnia 12 
kwietnia w Chailottenburgu był w niebezpiecz- ń- 
stwie iatyebmiastowego uduszenia się i że Mackenzie 
co rychlej zawezwał Bergmanna do pomory, po 
siódme wreszcie, że Mackenzie od początku cho­
roby aż do śmierci starał się pogarszanie stanu 
pacjenta przypisywać nie naturalnemu postępo­
wi choroby, ale winił oto swoich nieszczęśli­
wych Kolegów.

Równocześnie z broszurą powyższą pojawił 
się w National Zeitung widocznie przez Bergmanna 
inspirowany artykuł, w którym powiada ten 
dziennik:

.Sprawozdanie to lekarskie musi w całym 
cywilizowanym świecie niesłychane zrobić wraże­
nie. O ile po ludzku sądzić można, sąd musi 
wypaść następujący : „Cesarz Fryderyk byłby
został prawdopodobnie uratowany, gdyby usłu­
chano na wiosnę roku 1887 rady niemieckich 
lekarzy. Kuracja Mackenziego skazała go na 
śmierć nieocbybną“.

W dalszym ciągu powiada National Ztg. 
otwarcie, że Mackenzie w sprawie tej postąpił 
sobie iak prosty o s z u s t .

Sprawozdanie Bergmanna zawiera istotnie 
przerażające szczegóły z przebiegu choroby w o- 
statnich miesiącach Maluje ona szczegółowo, jak 
w dniu 12 kwietnia cesarz był w niebezpieczeń­
stwie uduszenia się. jak go zastał z twarzą zu­
pełnie posiniałą. Dalej opisuje, jak cesarz za 
poradą Mackenziego musiał w kwietniu mimo, że 
na dworze było zaledwie 5 stopni ciepła, i mimo, 
że imał gorączkę, wyjeżdżać na spacer, ponie­
waż Mackenzie sądził, że uspokoi naród ukaza­
niem się cesarza.

Sprawozdanie Bergmanna czyta się jak akt 
oskarżenia przeciw MackenzEmu, poparty doku­
mentami urzędowemi i zeznaniami innych lekarzy 
niemieckich.

Należałoby oczekiwać, co na to odpowie 
Mackenzie, n i e s t e t y  j e d n a k  odpowiedzi 
prawdopodobnie nie będzie, gdyż ekscessrzowa 
Wiktcrja nie życzy sobie, ażeby odpowiedział, a 
życzenie jej jest dla Mackenziego rozkazem.

Walne zgromadzenie piekarzy.
Zmuszeni z powodu spóźnionej pory podać 

w wczorajszem numerze tylko najtreściwsze spra­
wozdanie z przebiegu walnego zgromadzenia 
samoistnych piekarzy naszego miasta, dziś po­
wracamy do tego przedmiotu, aby je uzupełnić 
niektóremi szczegółami.

Zgromadzenie rozpoczęło obrady wysłucha­
niem sprawozdania radzcy magistiatu p. Strzel- 
bickiego o przeprowadzonych rokowaniach z bas- 
tującą czeladzią.

W tej przemowie przedstawił mówca, który 
jest równocześnie szefem departamentu przemysło­
wego w magistracie, że postulata strejkująeych, 
zawierają się w następujących sześciu punktach:

1) ograniczenie dziennej pracy do 12 godzin 
na dobę;

2) ustanowienie cennika pracy, a to wyzna­
czając dla każdego czeladnika pracującego przy 
wypieku białego pieczywa po 2 złr. dla czeladnika 
zatrudnionego przy wypieku chłaba po 1 zlr. 80 
za 12 godzinną pracę dzienną, a prócz tego za 
każdą godzinę nadobowiązkową dla jednej czeladzi 
po 33 ct. dla drugiej po 22 c t.;

3) oznaczenie wypoczynku r.iedzielnego na 
23 godzin, t. j. od 6-tej godziny z rana w nie­
dzielę do 5 tej godziny porannej w poniedziałek;

4) ograniczenie w każdej piekarni liczby 
chłopców terminatorów do liczby ustawą prze­
mysłową wyznaczanej;

5) przyjmowanie do praktyki jedynie uczni 
z pewnemi kwalifikacjami szkolnemi i zezwolenie, 
aby podczas praktyki mogli oni do szkoły prze­
mysłowej uczęszczać;

6) wezwanie pryncypałów do lepszego i zdro­
wotnego urządzenia piekarni.

Wyliczywszy te warunki, postawione przez 
bastujacą czeladź jako ostateczne ultimatum, po 
których spełnieniu obowiązują się strajkujący 
do pracy powrócić, wyjaśnił p. Strzelbicki, źe: 
ograniczenie dziennej pracy nie jest wprawdzie 
ściśle określone ustawą przemysłową dla przed­
siębiorstw niefabrycztiyi h, jakiemi są właśnie kon­
cesjonowane piekarnie, lecz z powodów huma­
nitarnych, aby usunąć możność wyzyskiwania 
czeladzi, byłoby słuszni m przyją dobrowolnie że 
praca na dobę nie powinna przekraczać 12 
godzin.

Drugi punkt żąd ń czeladzi nie je st rnoźe- 
bnym do przyjęcia. Sprzeciwia się jemu nietylko 
ustawa przemysłowa, warując w ksźdym wypadku 
dobrowolną umowę '■ wysokości płacy między 
pracodawcą a rcbitftSkiem, ale stoją przeciw te 
mu żadaniu względy inne. Oto naipierwtea wzgląd 
źe równą miarą nie można opłacać nierównych 
kwshfikaoyj czeladników, Se już obecnie wielu z 
czeladzi pobier. ło wyższe płace, a więc w skutek 
tej nowej ugody ponieśliby przez to szkodę i że 
wreszcie, chochżby przyszła do skul ku jedno 
myślaa uchwała pryncypałów zgodnie z wymaga­
niami czeladzi, to miałaby jeno warteśś teore­
tyczną W prał tyce m głąby być owa uch w? ła 
w k->żdym wypadku wedle widzimisię majstrów 
i czeladzi nieprzesbzegsną. a władze nie byłyby 
w prawie do wykonania tej uchwały ani jednej 
ani drugiej strony przymusić.

W punkcie trzecim zawarta jest żądanie, 
które na pozór ze względów humanitarnych jest 
słuszne, ale n :e wzięto tu w rachunek potrzeb 
publiczności.

W razie bowiem odpoczynku niedzielnego 
w tych rozmiarach, jak tego żąda czeladź, ken 
sumenci byliby do wieczora co poniedziałku po­
zbawieni świeżego pieczywa.

Wreszcie co do ostatnich dwóch punktów 
oświadcza mówca, ża p. Prezydent miasta w ro 
zmowie z czeladzią obiecał w-jść w te słuszne 
jej żądania i bacznie czuwać, aby jasne posta 
nowienia ustp.wy przemysłowej w tej sprawie 
pryncyp&łowe wykonywali.

Wyjaśniwszy tak punkt za punkiem żądania 
ba3tującej czelłdzi, przedstawił p. radzca ko­
rzyści dla obu stron przez dojście do skutku 
wzajemnego porozumienia w drodze obupólnych 
ustępstw, a jako takie ze strony pryncypiów za­
lecał ograniczenie czasu dziennej pracy i przyję­
cie cennika.

Nad tym przedmiotem na szerokich f.lsch 
wymowy, rozlała się rozwlekła, zbaczająca co 
chwila od sprawy, drobiazgi-wa w nieciekawych 
szczegółach, dyskusja. Z małemi wyjątkami toczy 
ła się rozprawa nużąco i niezrozumiale dla sła 
cha. zy, a co gorsz#, z obu stron w tonie po 
drażnionym, który zemiasł wzajemną waśń łago­
dzić, oliwy d lewał do ogoia.

Pierwszy w ogień dyskusji poszedł p. D z b a ń ­
s k i  i przi dewszystfeiem z szczerością prawego i 
zacnego przemysłowca zastrzegł się, że on nigdy 
nie wyzyskiwał i nie będzie wyzyskiwał swojej 
czeladzi, że w warsztacie swoim nie ma ani je ­
dnego praktykanta. »le samych towarzyszy. Po- 
dłc-ś ią jest wyzyskiwać pracę lud- ką, a kto prze­
ciw temu występuje, z pewnością ma wszystkich 
za sobą Mówca postępował zawsze po ojcowsku 
z swoją czeladzią, musi jednak wyznać tu publi­
cznie, że tylko czasami o d p isa ła  mucztlsdź r ó ­
wną m arą. Nie moż9 się zgodzić na stałe ozna­
czenie j dnakowej płacy dla. każdego czeladnika, 
a jeśli są między czeladzią tacy, którzy nie 
mogą zari bić sobie na utrzymanie, to trudno wy­
magać od m jstrów, aby swoim koszt-m utrzymy­
wali nieudolnych, ale na to są wzajemne stowa­
rzyszenia czeladzi, aby depomódz tym, którzy bez 
własnej winy na utrzymanie swoje zapracować 
nie mogą (Oklaski)

P. D u d y k i e w i c z ,  delegat bastującej 
czeladzi, bierze w obronę swoich towarzyszy i 
powtarza, słyszane już na poprzednich zgroma­
dzeniach zarzuty, źe pryacypałowie każą za dłu ■ 
go pracować, biorą do nr-uki praktykantów za 
wielu i niemi wypiekają itd itd.

P. M a j e r ,  jeden z pryncyoałów, oświad­
cza, źe n’e pojmuje po co uchwal-.ć podwyższę 
ni* płac. Taka uchwała doprowadzić mogłaby 
chyba do tego, że pryncypałowie zrobiliby strejk, 
bo nie wychodząc na swejem, pozamykaliby pie 
karnie. Po cóż więc obok juz istniejącego strejku 
tworzyć nowy, kiedy jeśli czeladź jest między so­
bą solidarna, to wystarczy, gdy wzajemnie zobo 
wiążą się nie iść do służby za płacę niższą, od 
tej, której żądiją.

Na to oświadcza p. D u d y k i e wi c z ,  że takie 
załatwienie tej sprawy nie jest możebne, gdyż 
między strejkującą czeladzią dużo jest bez za­
trudnienia, więc pójdzie do służby za byle jakie 
wynagrodzenie.

P. D a s z k i e w i c z  zaznacza, źe płaca cze­
ladników była dotąd dość wysoką. Trzeba bo 
wiem z tern się liczyć, że towarzysz pidkareki 
ma do czynieniu z wiktuałami: jajami, masłem, 
mlekem, cukrem, że przeto nietylko pobiera 
płacę, ale się darmo żywi temi produktami ja 
dalnemi. Zresztą trudno i płacić więcej i brać 
dla tego więcej czeladzi, aby dać utrzymanie 
tym, którzy są tsẑ &z na bruku.

Piekarz B i e l e c k i  nie chce przyjąć obo­
wiązku opłacania czeladzi za godziny nadobo 
wiązkowe. Z ich to winy nsjczęściej praca się 
przedłuża i majster na tern traci, bo pieczywo 
jent gorsze, kiedy rozczyn przestoi. Czyż byłoby 
spr&wiedliwem płacić jeszcze za te godziny? 
Gdyby taka uohwjiła zapadła, to czeladź dopro 
wadzałaby ccdzień do tego, że byfyby godziny 
nadobowiązkowe.

D u d y k i e w i c z  żąda w imieniu swoich 
towarzyszy, aby tam, gdzie praca trwa 21 go­
dzin, pracowały dwie partje czeladzi, zmieniając 
się kolejno.

Rozprawa staje się z ksżdą chwlą więcej 
ożywiona, nawet galerje biorą w niej udział, gło­
śno potakując niektórym mówcom, drugim prze­
cząc, lub interpelując niektórych. Z cgruniezenift 
dziennej pracy i jej cennika przechodzi dyskusja 
na odcoczynek niedzielny.

Czeladź przez usfa swoich delegatów żąda 
dwudziestej. dno godzinnego wypoczynku, pryncy- 
pałowie i harują 12 godzin, a radzca Strzelbicki 
tłumaczy, że tego wymaga ustawa przemysłowa, 
która wyraźnie powiada, iż niedzielny odpoczy­
nek może trwać od południa w niedzielę do naj­
wcześniejszej godziny rannej w poniedziałek, za­
tem najdalej do kwadransa po 12 w nocy z nie­
dzieli na poniedziałek.

Z tą interpretacją nie zgadza się inspektor 
przemysłowy p N a w r a t i l .  Pod słowami „wcze­
sna poranna godzina* nie można rozumieć go- 
dr n kiedy noc jeszcze panuje, ale od godziny, 
w której dzień się poczyna. Więc wedle ustawy 
przemysłowej świętować wolno od południa w 
niedzielę do pierwszej porannej godziny w po­
niedziałek, co byłoby zmientirm wedle pery roku

R d zca  S t r z e l b i c k i  przyznaje, że magi­
strat inaczej tłumaczył sebio odnośny ustęp u- 
8t,awy i wedle tego wydał okólnik do pryncypa­
łów, pouczający o długości wyposzynku niedziel­
nego.

P. Dz b a ń s k i  nie zgadza się z interpreta­
cją ustawy przez p. inspektora i powołuje się na
pewien piekarski dziennik niemiecki, donoszący, 
iż JE minister skarbu odpowiadając pewnej de- 
putacji piekarzy miał się wyrazić, że ustawa ze­
zwala jedynie na dwutrastogodzinny wypoczynek 
niedzń lny.

Rozpoczyna czytać owę gazetę, ale głosy z 
gal-rji wołają, aby tłumaczył na polskie. Mówca 
daje posłuch krzykem z galerji i wyjaśnia rzecz 
po polsku.

P. N a w r a t i l  powtórnie wyjaśnia §§ 96a
i 74 ustawy przemysłowej, mi co zrywa się z
miejsca piekaiz p. S i l b e r m a n n  i zapytuje 
przewodniczącego, kto tu właś iwie ma prawo in­
terpretow ać ustawę, ćzy władza przemysiowa czy 
p. inspektor.

P. P r z e w o d n i c z ą c y  waha się z odpo 
wtedzią, a wyręcza go rad/.ea Strzelbicki, uwia­
damiając zgromadzonych, żo kiedy p. inspektor 
założył protest przeciw okólnikowi magistratu o 
długości niedzielnego wypoczynku, należy cze­
kać, aż orzekną wyższe władze, kto ma słu­
szność.

Rozprawa z tą chwilą przybiera charakter 
pogadanki. Co mmuta kto inny zabiera gios, to 
pryncypałowie, to delegaci czeladzi. Galerje co­
raz więcej mięszają się w dyskusję, wreszcie 
przewodniczący poddaje pod głosowanie pierwszy 
i drugi punkt żądań czeladzi.

Za tym wnioskiem podnosi się zaledwie kil­
ka rąk — wniosek upada i zgromadzenie się roz­
chodzi.

W obec tego rozbicia się układów sprawa 
przeszła w takie stadjum, że jeno energiczna i 
stanowcza interwencja władz może jej kres po­
łożyć. Zrozumiały to władze, bo już wczoraj po­
południu — po bezowocnym wi> cu piekarzy — 
udali się na miejsce bastującej czeladzi, to jest 
do Lisienic, pp. radzca namiestnictwa i starosta 
lwowskiego powiatu p Kosiński wraz z dyrekto­
rem policji o. KrzaC'kowskim Pierwszy do cze­
ladzi przemówił p. Krzaczkowski wzywając ich, 
aby bezzwłocznie powrócili do pracy, gdyż jt śii 
tego zaraz nie uczynią, narażą eię na bardzo 
przykre następstwa. Wezwanie to nie odniosło 
skutku, bowiem jednogłośnie odpowiedziała cze 
ladź, iż nie powróci.

Następnie zabrał gł s p„ Kosiński i uświad 
czył kategorycznie, że ieśli b&stująca czeladź nie 
opuści Lesienic do dziś godziny 5 z południa, 
to przyszłe wojsk ’, aby ich stamtąd wyrugować

i w ogóle nie pozwoli streikująrym przebywać w 
obrębie powiatu lwowskiego.

..Więc pojedziemy chyba do Ameryki!11 — 
była odpowiedź bastujacych.

N« tem zakończyła się wizyta obozu leeie- 
nieckiego przez obudwu reprezentantów władzy.

Jak słycbaó, czeladź postanowiła nie ustą­
pić z Lesienic i tsm oczekiwać dalszych zarzą­
dzeń władz rządowych.

Jeżeli zaś sprawdzi się ta pogłoska, co jest 
bardzo prawdopodobnem, gdyż do chwili, kiedy 
dziennik nasz idzie pod prasę, bastująca czeladź 
nie powróciła do miasta i nie przysłała swoich 
di legatów, to władze nie będą już zwlekały z 
czynnem wystąpieniem, lecz bizzwł cznie, po 
upływie wyznaczonego terminu, przyaresztują wa- 
łęsających się bez zatrudnienia a tu nie przyna­
leżnych czele dników i oddadzą ich sądom do ukara­
nia. Reszta zaś czelaozi, którzy b&z wypowiedze 
nia służby, własncw lnie ją opuścili, zostaną po­
licyjnie ukarani i do ukończenia zakontraktowa­
nej tłuźby zmuszeni.

D o  Pp. Prenum eratorów .
Niektórzy nasi prenumeratorowie z  p r o w i n ­

c j i  składają abonament na l*r%c(jl<i(l to po tra 
fkach , to w Biurze Dzienników, to po sklepach 
rozmaitych, to powierzają swym znajomym, a po­
tem udają się do nr>s z wymówkami, te dla czego 
P r z e f j łą d u  nie posyłamy ? — Dla tego żeśmy 
tego cbonme tu nie otrzymał'.

Oświadczamy v:i_c po raz już nie wiedzie 
który, że prenumeratę n a  p r o w in c ję  składać 
należ a u ' A d m i n i s t r a c j i  P r z e g lą d  u p r z y  
u l . S y k s tu s ie  te j  p o d  l. 4 3  i że tylko za zło ­
żoną pre ameratę w m szrj Administracji odpowia­
damy. Złożony zaś gdzie indziej abonamen‘ nic 
nas zada nie obchodzi i nie bierzemy na siebie 
żadnej za niego odpowiedz nlności.

LMW. dnia 13 lipce:.
Do Rady powiatowej Żydaczowskifj, przy 

wydorzo uzupełniającym, wybrany został c. k. sędzia 
powiatowy, Mikołaj Herasymowiez.

Dr. W ojciech Kętrzyński, dyrektor biblio­
teki zakładu Ossolińskimi we Lwowie, wyjechał do 
Królestwa, gdzie c/.ynić ma stu ija  nad bibliotekami.

P. Leon M enkes, rodem ze Lwawa, otrzy­
mał wczora) w Uniwersytecie lwowskim stopień ma­
gistra farmacji.

Z Rady miejskiej. Na wczorajszem posiedze­
niu, któremu przewodniczył prezydent p. Mochnacki, 
uchwaliła Rada asygnować na koszta przyjęcia pułku 
nr. 30, który wraca do Lwowa, kwotę 800 zł. — 
Przedstawiony Dastępnie przez prezydenta — na 
wniosek p. Heppego — wynik komisyjnych badań 
pęknięcia sklepienia nad Pełtwią konstatuje, że nie­
bezpieczeństwa żadnego nie ma i Rida odrzuciła 
wniosek p. Heppego, ażeby celem dozorowania Pełtwi 
wyznaczono jednego technika.

Sprawa pokrycia dalszej części Pcltwi sklepie­
niem wywołała dłuższą dyskusję, wśród której wzno­
wiono kwestję teatra'ną. Uiząd budowniczy i sekcja 
III. Rady w myśl uchwały komitetu teatralnego wnie­
śli, ażeby koryta Pełtwi nie przekład ić, jak pierwo­
tnie zamierzono, ale przystąpić do pokrycia jej w do­
tychczasowym biego. P. Rewakowicz opierał się je ­
dnak przy zmianie koryta uważając esplanadę na Wa­
łach hetmańskich jako najodpowiedniejszy g unt pod 
budowę teatru. P. Syroczyóski postaw.ł wniosek od­
raczający. ażeby wyczekiwać ostatecznego wyboru * 
miejsca pod teatr przez komitet teatralny. P radny 
Heppe inżynier z zawodu, oświadczył, iż grunt na 
Wałach nie byłby wcale cdpowiedni pod budowę te ­
atru, jest on bagnisty i sarno zakładanie fundamen­
tów kosztowałoby około 100.000 złr. W spraw.e tej 
przemawiali jeszcze pp. Roszkowski, Janowski i Kę­
dzierski przeciw wnioskom sekcji III., zaś p. Mar- 
chwii ki za tymi wnioskami. Ostatecznie po przemó 
wien u referenta, p. Gołąbią, Rada odrzuciła wniosek 
odraczający i w gł sowaniu imiennem nad wnioskiem 
p. Rewakowicza odrzuciła go 37 głosami przeciw 12, 
to jest, oświadczyła się w dwóch trzecich obecnego 
kompletu stanowczo przeciw postawienia teatru na 
Wałach hetmańskich, uchwalając zarazem pokrycie 
Pełtwi w dotychczasowym jej biegu jeszcze w ciąga 
roku bieżącego. Na tem posiedzenie zamknięto.

Trzydziesty pułk piechoty, który rekrutuje 
się w naszem ni eśue, wra-a do kraju w skutek no­
wej dyslokacji. .Taż wczoraj o pół do jedenastej z ra­
na powrócił z Bośnji jeden bataljoa wraz ze sztabem 
i muzyką, a jutro przymaszerują jeszcze dwa ba- 
taljony.

Na przyjęcie dzieci naszego miasta pospieszyli 
na dworzec czerniowiecki jenerałowie Cuculli, Spinet- 
ti., Albori, komendant placu Gessner i oficerowie je ­
dnego bataljonu 30 pułku, który we Lwowie stoi 
kwaterą. Obok na peronie ustawiła s:ę Rada miejska 
z prezydentem na czele, a liczne tłumy publiczności 
zapełniły plac przed dworcem i ulicę Gródecką.

Przy odgłosie muzyki z pułku 95 zajechał pod 
peron pociąg wiozący naszych żołnierzy, a gdy żoł­
nierze wysiedli z wagonó f i oficerowie ustawili się 
w półkole, przywitał przybyłych w zastępstwie nie-
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Z o f j ę  K o w e r s k ą .

(Ciąg dalszy).
Włsdysław opuścił Zenonę rozstrojony, a 

ża nie znał stosunków Rózi, więc sądząc ją opu­
szczoną zupełnie, a może nęd-tę cierpiącą, łamał 
sobie głowę nad sposobami przyjścia jej z po- 
mccą i opiek®. Znał on jej adres i znajdował 
pewien rodzaj przyjemności w przechodzeniu, lub 
przejeżdżaniu obok jej mieszkania. I teraz, wy 
szedłszy od Zenony, kazał się wnźć na Marszał­
kowską ulicę. Gdy przejeżdżał obok domu, który 
go pociąg*!, ujrzał zatrzymującą się przed nim 
karetę i wysiadającego z niej znanego sobie dok 
tora M lickiego. Dawny narzeczony Rózi ani 
przypuścił, źe myśli snanego całemu miastu po­
ważnego lekarza, były w tej chwili do jego myśli 
podobne i ku temu Bamemu zdążały celowi. Me- 
licki biegł po wschodach prędko, jak młodzie­
niec, nie oszczędzając sił, wyzyskiwanych tak 
bardzo przez licznych pacjentów.

Nie potrzebował długo przyglądać się Rózi. 
by poznać, że była smutną i wzburzoną, że w 
ostatnich dniach musiała mieć jakieś przejścia 
bolesne.

— Cóż to? — zawołał — bez mojego pozwo­
lenia płakałaś pani i spędzałaś noce bezsenne? 
Co się tu stało, dla czego pani mię nie we­
zwałaś?

— Niewdzięcznej opieki podjąłeś się pan — 
rzekła Rózia smutnie — same zmartwienia przy­
noszę ludziom, którzy się mną interesują., po­
winieneś mię pan opuścić, jak chorego, którego 
uleczyć nie można...

— Nie opuszczam nigdy chorych moich; je­
żeli me uleczyć, to przynajmniej ulgę zawsze 
przynieść możoa.

— Ach, daj mi pan jakiego ehlcralu, lub mor- 
huy moralnej, któraby mię znieczuliła, uśpiła 
wewnętrznie.

— Jest lekarstwo — odparł poważnie — na­
zywa się panowiniem nad sobą i siiną wolą. Ale 
naprzód niech znam chorobę.. powiedz mi, dzie­
cię, co cię bolt... nie kieruje mną ciekaw, ść, ani 
chęć wtrącania się w cudze sprawy. Nie pragnę 
sądzić i potępiać tych, co cię zranili, ch^ę tylko 
tobie u gę przynieść, jeżeli mnie uznasz godnym... 
jeżen mi ufasz...

— Zdaje mi się, że u fam... Były chwile, w 
których otworzyłabym tiyla przed panem serce, 
jak księgę... wi rzyłam panu., ale tyle już do 
znałam zawodów, że się mimowoli bronię od uf­
ności, nawet względem pana... Brat rodzony wy­
rzekł się mnie, a człowiek obcy miałby mieć dła 
mnie uczucia braterskie?

— Więc nie masz pani dla mnie przyjaźni ?
Spojrzenie z za łez odpowiedziało mu.

— Skoro ją  pani masz dla mnie, obcego, 
czemu nie wierzysz, że ja  obcy, mam ją dla 
ciebie?

Wziął rękę Rózi Mimowoli, przez przyzwy­
czajenie, dotnął jej pulsu.

— Jesteś zupełnie z sił opadłą, zdenerwowa­
ną... To życie nauczycielskie cię wyczerpuje, 
osłabia...

— Nie, nie, jabym pracować mogła, gdybym 
miała spokój.  ̂ ,nmj

— Trzeba módz pracow.-ć, nawet nie mając 
spokoju... Gdzież są ludzie, którzy go mają? 
Każdy na tym świecie ma swoję mękę... Ale do 
pracy, czy się jest szczęśliwym, lub nie, trzeba 
być przyzwyczajonym przez wychowanie, zahar 
towanym moralnie. Do fizycznego trudu trzeba 
mieć ręce zgrubiałe, do umysłowego zajęcia uro­
bioną wolę, odwagę, wytrwałość... nie dość tu 
zapału chwilowego. Umieć trwać na stanowisku 
nie tak to łatwa do zdobycia sztuka... Dobre 
chęci święta to rzecz, ało nie wystarczają one 
tam, gdzie wychowanie i przyzwyczajenie wypie­
lęgnowały słabeść, wątłą organizację nerwów i 
egzaltowaną uczuciowość.

— Więc sądzisz pau, że jestem tak bardzo 
słabą, tak bsrdzo wątłą, tak do niczego! Jeżeli 
to prawda, to powinnam pójść za Feierkrafta, by 
nic nie robić!... zaprzedać uczucia dla wygód i 
dostatkowi

— Ach, proszę, mówmy spokojnie 1 Są drogi 
pośrednie... ale widzę panią tak wzburzoną, że 
najpierw muszę się dowiedzieć wszystkiego... nie 
będę wszakże kładł nacisku, ani żądał, gdy dać 
zaufania nie chcesz... Wiesz pani, nawróciłaś mię 
na prawdę; wyobraź sobie, że mię dziś Solewicz 
schwycił na gorącym uczynku nuconej piosnki., 
jednej z pani piosenek. Chcesz mi co zaśpiewać?

— Nie, nie, słuchaj pan pierwej spowiedzi... 
powiem panu wszystko, choć to lędzie skarga na 
bratową, na brata... Pan mi poradzisz czy się 
mam tłóraaczyć, uniewinniać, czy wcale nie szu 
kać zawiązania z nimi stosunków i pozostać im 
na zawsze obcą..

Opowiedziała historję anonimu, wyrzuty, czy­

nione sobie przez Mieczysława, jego obelgi; prze­
czytała listy Losickiego, wreszcie, z rumieńcem 
zawstydzenia, wyznała wzruszenie, jakiego do­
znała przy spotkaniu Bażyńskiego.

— Kochasz go więc zawsze tak samo?
Nie odpowiedziała, lecz spuszczone oczy 

starczyły za wyznanie. Profesor patrzał na nią 
przez chwilę z wyrazem głębokiego smutku.

— Więc gdyby powrócił do ciebie?...
— Nie powróci.
— Ale gdyby się wytłómaczył z postępku swo­

jego, uniewinnił...
Rózia podniosła głowę; przez chwilę pa­

trzała zamyślona.
— Może on na prawdę miał jakie powody.. 

nie sama może chciwość nim kierowała — ozwała 
się nieśmiało.

— Gdybym mógł wysondować twoje serce . zo­
baczyć jak się rzeczywiście przedstawia ta go­
rąca miłość... Czy tu doprawdy silne uczucie gra 
rolę, czy tylko wyobraźnia?

— Mam przekonanie — wyszeptała Rózia — 
że i on mnie nie zapomniał.. wyczytałam to dziś 
w jego oczach...

Melicki się zamyślił.
— Zaśpiewaj mi co pani — rzekł po chwili — 

niech moje ucho w źmie z sobą, gdy odejdę, pa­
mięć twojej pioseukj. Może będę musiał wyjechać 
z Warszawy, może nie prędko się zobaczymy...

Rózia śpiew*ła, uspekojona nieco wyspowia­
daniem smutków swoich. Głos jej drżał trochę, 
co go czynił^ wzruszonym i wzruszającym. Gdy 
skończyła, Melicki wstał Bzybko i rzekł szorstko 
i surowo:

— Nie dałem jeszcze rady, o którą pani pro­
siłaś. Nie szukaj pani zbliżenia z bratową, bo ta

chcdzi o jakąś kobiecą sazdrość, która ułagodzić 
się nie da; Lisickiemu nie dawaj, ani odbieraj 
nadziei... niech ma osłodzone ostatnie miesiące 
życia... on się ma coraz, coraz gorzej... Wreszcie, 
postaraj się pani o miejsce nauczycielki muzyki 
na wsi. Twoje siły nie zniosą trudu, jaki tu po­
dejmujesz... Ja ci się może o takie miejsce wy­
staram ... Oddalisz się od braterstwa, którym po­
t r z e b n ą  nia jesteś, a którzy z daleka więcej cię 
kochać będą.. me będziesz spotykała człowieka, 
którego zapomnieć pragaieaz, a me możesz. Ło- 
sicki z&dowolni się błyskiem nudzi&i i oświeci mu 
oua samą ciemność śmierci.. Co ma w sobie ta ­
ka słaba, jah P&ai, istota — dodał po chwili — 
by mogła opromienić egzystencję człowieka, lub 
okryć ją  na zawsze cieniem saiuiku 1 Marna rzecz 
szczęścia ludzkie, kiedy je jedno dziewczę może 
t r z y m a ć  w swem ręku. Bądź pani zdrowa 1

Podał rękę Rózi. Zatrzymała ją chwilę w 
swych dłoniach.

— Czy będę mogła wiedzieć — zapytała nie­
śmiała — gdzie mam pana szukać myślą, może 
pismem, gdy wyjedziesz z Warszawy?

— Nie wiem jeszcze czy wyjadę i kiedy wy­
jadę .. może dopiero podczas wakacji... ale jestem 
zapracowany i może nie będę mógł t ik  prędko 
tu być... Pisz pani, g ly zechcesz, Solewicz zaw­
sze wie gdzie się obracam i listy mi odsyła... 
Szkoda, żeście się sobie podobać nie mogli... 
chętniebym patrzał na wasze szczęście... ale woli 
on, jak mówi, być m oją żoną, mż mężem pani... 
Dziwny z mego człowiek 1

(C. d. n.)



gra-

o'.ecnego komendanta korpusu J. Kr. W. ks. Wirtem- 
fcerskiego jrnerał Cucnlli, a następnie w imieniu mia­
sta prezydent miasta p. Mochnacki, przemawiając do 
Pr. oficerów po niemiecku, do szeregowców po polsko. 
Na powitanie odpowiedział serdecznemi słowy pułko­
wnik Tempis, poczem wśród okrzyków publiczności 
nastąpił wymarsz do miasta przy tonach marsza 
nego naprzemian prrez kapele pułku 30 i 95.

Przyjęcie pułku kosztem miasta odbędzie się 
w niedzielę, a w sobotę wieczór w sali kasyna miej­
skiego daje reprezentacja miasta ucztę dla korpusu 
oficerów.

W Przem yślu budowa nowego gmachu na po­
mieszczenie gimnazjnm została już przez rząd posta­
nowioną. Stanie on obok dzisiejszego gimnazjum na 
Placu, który dziś zsjmuje ruina byłego kościoła je- 

•g znickiego. —  Przygotowania do tej budowy, tj. roze- 
f  branie ruin i sporządzenie planów i kosztorysów zo­

stały już zarządzone.
Nekrologja. Franciszek Ścibor Rylski, wła- ! 

ściciel dóbr Zagórze w Sanockim.
Ferdynand Ostrowski, inżynier kolei Karola 

Ludwika w Starym Sączu.
Melanja córka Longina i Berty z Langów Dun­

ka de Saio, właścicieli dóbr ziemskich, zmurla we 
Lwowie w 10 wiośnie życia.

—— Władysław Piechowicz, członek Towarzystwa 
„k 'sy  chorych* krawców i kośr.ierzy, zmarł w'e 
Lwowie w ‘21 roku życia.

W R zym ie na ostatniem posiedzeniu włoskiej 
I-by deputowanych zaszedł wypadek, który spo- 
W-do wał ehwilowy popłoch w Izbie. Z galerji 
rzucił niejaki Conti dwie paczki, jedną za ławę mi- I 
nistrów, drugą na deputowanego Torraoa Okazało j 
się, że była t° petycja do ministrów Crispiego i Za- ] 
Uirdeliego. Conti, który jest tragarzem kolejowym 
chciał w tem zwróoć na siebie uwagę, aresztowa- 1 
no go na razie, ale zaraz potem puszczono na wol j 
atść. , t

Oryginalną p rośbę  otrzymał w tych dniach 
król wlo-jti Ilumbert. Morderca jakiś skazany na j

  _ PRZEGLĄD z dnia 14 lipca 1888.
Trująca odzież. Przeprowadzona przed kilku 

dniami rozprawa sądowa w Wiedniu wykazała dowo­
dnie, że w handlach naszych bywają sprzedawane 
freDdzle, które tak nasycone są ołowiem, że szkodzą 

I zdrowiu tych, którzy je używają. Przy rozprawie tej 
stwierdzono, że francuzkie fabryki wyrobów jedwa­
bnych frendzli, preparują je z ołowiem do tego sto­
pnia, że waga surowego jedwabiu wzrasta z 1 do 3 
kilogramów. W Austrji mniej bywa używany ołów, bo 
jeno w stosnnl u 1 do 2 kilogramów. Wyrobnice, 
które ostatecznie wkładają i wiążą frendzle, popadają 
częstokroć w skutek zawartości ołowiu w frendzlacb 
w stan chorobliwy, chorują na silue zapalenie dziąseł 
i równocześnie dost9ią boleści w kiszkach.

W Sądzie. Co? Już znowu tu jesteście?
— Jeżeli panu sędziemu przeszkadzam, to mogę 

odejść.

Literatura i Sztuka.
* Wicek i W acek oraz „Państwo Wackowie0, 

głośnej sławy komedie p. Z. Przybylskiego zostały 
przetłumaczono na język małoruski i rosyjski.

Pierwsze przedstawienie „Wicka i Wacka0 w 
przekładzie małoruskim zapowiedziane jest na 14 
sierpnia b. r. w Wilnie; w październiku ujrzy tę we 
sołą komedję Moskwa w przekładzie rosyjskim.

Rozmaitości.
— Miljonerzy paryscy. Kto nie marzył choć­

by przez jeduę chwilę o posiadani* miljonów?
Kto nie rozdzielał ich w wyobraźni między 

tych i owycb, kto nie zdobywał świat z icb 
pomocą ?

Lecz co dzisiaj znaczy miljon? Jest się prawie 
biednym przy miljonie... Gorączka złota przybrała 
takie rozmiary, że stracono świadomość 
siej wartości pieniędzy,
wie żyją nad stan; a

rzeczywi- 
że wszędzie wszyscy prai

raczej nad możność. Wie 
t nie wszystko złoto, co się

śmierć przed kilku miesiącami prosi monarchę, aby i
8o przypadkiem nie ułaskawił, lecz kazał powiesić, si®. Je(*D&k dobrze, że
pieniądze zaś, które wydanoby na jego utrzymanie * ^wifd u.
* więzieniu, dał jego biednej rodzinie. Morderca pi- j Miłjonerów w naszym kraju obliczylibyśmy 
sze: „Jestem młodym człowiekiem, mogę żyć jeszcze Palcaeh, nie czynimy jednak tego bo może obrazili"
Przynajmniej z pół wieku, suma, jaką kosztowałoby b/  81« 1 wymienieni, i ci, których nie zaliczyliśmy
*Łszą królewską mość moje niepotrzebne istnienie, i do m,!Jonerów. Bezpieczniej więc przetrząsać miljony

Petit Journal), Heriot, właściciel magazynów w Lu­
wrze, Menier, Secrćtan, Jany, hr. Werlć właściciel 
domu Ciii quot (ma przeszło 50 miljonów), Ryszard 
Hcunossy, bracia Mart-]] i stu innych jeszcze.

Kolonję zagraniczną reprezentują:
Pani Mackay, Gordon, Bemiet, Izmail pasza ke- 

dyw Egiptu, mający kilkaset miljonów, jenerał Gur- 
man, Blanco, teść księcia de Morny, księżna de 
Campo Feliie córka, Singer fabrykant maszyn do 
szycia, bracia Ytarbe, Escandon, br. Gustaw Gost 
bowski i Peyrolas, dwaj amerykanie, których kopal 
nie słynne są w całym świecie.

Część ekonomiczna.
=  S p raw o zd an ie  z posiedzenia krakowskiej 

Izby handlowo przemysłowej z d. 4 lipca 1888 r.
Przewodniczący prezes Izby p. Baranowski.
Po odczytania i zatwierdzeniu protokółu z po­

przedniego posiedzenia, p. Maurycy Dattner użalą się 
na wysokość taryf przewozowych i cen jazdy tudzież 
niepraktyczny rozkład pociągów na kolei lokalnej 
Bielsko-Kalwarja, poczem po przemówienia p. Ep- 
steina uchwalono udać się o stosowne zniżenie taryf 
i uregulowanie rucha osobowego do dyrekcji kolei 
północnej. P. Józef Falter podnosi następnie, że jak­
kolwiek dyrekcja rucha kolei państwowej w Krakowie 
usilnie się stara o uwzględnienie

na

 życzeń publiczności
i jakkolwiek przy tej kolei obecnie Tatnieją zupełnie 
normalne stosunki, przy przyjmowaniu przysełek 
praktykowanem bywa jeszcze zastrzeżenie, że ekspe­
dycja nastąpi według możności. Po dłuższej dyskusji 
stwierdzającej znakomite zasługi obecnego kierownika 
kolei państwowej p. dyrektora Kolosvarego, ncbwalono 
udać się do dyrekcji kolei państwowej o uchylenie
powyższego zastrzeżenia przy nadawaniu przesyłek 
frachtowych.

Następnie szef biura dr. Weigel przedłożył 
sprawozdanie z komisji odbytej wspólnie z p. radzcą 
Baruchem w celu skonstatowania utrudnień przy 
ekspedycji cłowej na komorach celnych w Baranie i 
Węgrzcaeh. W komorach tych nie ma odpowiednich 
urządzeń do spiesznej ekspedycji zboża nadchodzące­
go z Królestwa Polskiego w płachtach czyli tak zw. 
wańtuchach a przysypywanego na austriackiej komo­

do worków, wskutek czego zboże wystawione by- 
nTjai dłuższy czas

zrobione przez a rb itraż  na podstawie tych b e r­
lińskich notowań. Zakupna te  neutralizow ały sku ­
tecznie wpływ dalszych realizow rń przez w ięk­
szych spekulantów, a  nawet wiadomość z Sofji, 
że rząd  bułgarsk i nosi się z projektem  w strzy­
m ania wypłat trybutu  rumelijakiego, nie osłabiło 
lepszego usposobienia i ochoty do repryzy.

Mimo to, po kilkukrotnych rozpędach ku 
wywołaniu hausay i odwrocie po każdem  tekiem  
umiłowaniu, nie przyszło dziś do stanowczej r e ­
pryzy, bo słabe  awanse w kursach  pr».wie wzzyst 
kich papierów trudno  nazwać ogólną repryzą. 
W yjątkiem były kredyty, k tó re  jednak , w obec 
s -o je i  znanej elastyczności, zyskały dziś 
niż straciły  wczoraj i przedw czoraj, 
które zdobyły dla siebie koło 4 zł. awansu. 
Awans ten  zawdzięczały one silnem u popytowi z 
B erlina i wieściom o świetnym bilansie swoim 
za pierwsze półrocze. Zapewniano, że przy emi­
sji kap ita łu  akcyjnego d la  węgierskiej fabryki 
broni i węgierskiej pożyczki inwestycyjnej Union 
zarobił na czysto 800.000 zł. t. j. 14%  Pr0 rata 
temporis. Przy samej pożyczce węgierskiej zysk 
ma wynosić 3%  w złocie.

mniej 
i uniony, 

awansu.

W ślsd  tych nowin szły Uniony w szybkiej 
repryzie coraz wyżej i byłyby z y  kały ‘ 
wyższą podwyżkę, gdyby 
dziś ogólnie na giełdzie, 
nazwać wyczekiwaniem 
Przygotowuje się ona 
Petersburgu, aby

jeszcze
nie ap a tja  panująca 

k tórąby  m ożna snadno 
p rzed  stanowczą akcją, 

n a  porę zjazdu cesarzy w 
znów w b lasku bengalskich

Zabezpieczy moję rodzinę.0
Listem gończym policji w Badap:szcie ści­

gany jest uiejuai Henryk Smólski, liczący lut 25 do 
2?, który ninsnął, popełniwszy tam kradzież kwoty i 
łOOO zł. Smólski wydawał s'ę za syna pułkowego j 
lekarza ze Lwowa.

Zabawa towarzyska ogrodowa, połączona | 
2 wieczoikiem muzykalnym i przedstawieniem ama­
torskimi zapowiedziana na dzień 8 lipca b. r. odbę­
dzie się w ogrodzie Stowarzyszenia „Skała0 przy 
kbcy Mickiewicza 1. 28 w niedzielę 15 lipca b. r.
2 niezmienionym programem. Początek zabawy o godz.
4 po południu, wieczorek muzykainy rozpocznie się 
0 godz. 8 wieczorem, następnie przedstawienie ama­
torskie. Kółko amatorskie „Skaly“ odegra „Papugi 
tUszej babuni, operetka z fraucuzkiogo, do której już 
teraz czym przygotowania.

W ycieczka na Pasieki Stow. „Gwiazda0 
dwukrotnie odwołana z powoda niepogody, odbędzie 
8,g w niedz.elg 15 lipca b. r., na dochód inwalidów 1 
*dów i sierót z niezmienionym programem. j

Ciekawe odkrycia. W majątku Edelstbal, ; 
własności hr. Józefa Batthyamego odkopano w tych 
dujach na południowym stoku Karpat budowlę z rzym- ! 
skich czasów, ktoia zdaje się być resztką willi mie­
szańca Kainunium. Obok znaleziono fundamenta ła 

, 2)enek z rurami do ogrzewania. Fundamenta te leżą 
hu betonowym pokładzie, a zrobione są z dużych 
rzymskich cegieł. W tej samej okolicy odaryto także 
cmentarz, któ;y pochodzić ma jeszcze z czasów Awa­
rów. W grobach znajdują się gliniane naczynia, pierś­
cienie z bronzu, pic,orki szklanne i kolczyki.

St. Moritz

zagraniczne...
W tej mierze dopomogła wielce broszura, wy­

dana przez jednego z Rotszyldów, w której mimo, że 
nie ma całej prawdy, o miljonach mówi się jsk  o 
groszakach! Wkradły się tam pewne omyłki w obli 

1 czenm, gdyż ji dne fortuny obliczono z dochodami za 
małemi, drugie z za wielkimi. Tak naprzykład margra­
bia Westmin-ter, największy posiadacz ziemi na kuli 
ziemskiej, właściciel całego jeduego okręgu w Lon­
dynie, szczęśliwy byłby bardzo, gdyby mógł mieć 5 
proccn* od całości (obliczono mu dochód od 4000 
miljonów na 20 mil.). 1 przeciwnie Mackay, jako po­
siadacz kopalni srebra, ciągle przynoszących dochód, 
cieszy się daleko większą rentą, aniżeli wyrażona 
w tabeli.

W ogóle klasyfikacja olbrzymich fortun, mu 
si być cekolwiek fantazyjną, bo kto naprzykład zdo­
ła obliczyć nag omadzone bogactwa rajahów in­
dyjskich, albo bogaczów świeżych australskich, z k tó­
rych między innymi, jeden (James Tyran) ma 400 
miljonów, drugi Ciarkę przeszło 200 I

Więcej sprawdzone, pewniejsze, a niemniej cie­
kawe są wielkie fortuny Paryża.

Są ono rozdzielone pomiędzy kilku rentjerów 
i i właścicieli, oraz wielkich przemysłowców i finan­

sistów.

Ś n ie g . W St. Moritz w Szwajcarji spadł 2
1'pca śnieg na 30 centj metrów grubości.

Cholera w Neapoio. Tryjesteńska gazeta za­
pewnia na podstawie odebranych urzędowych wiado­
mości, że wszelkie pogłoski o grasującej w Neapolu 
cholerze są fałszywe.

Jez io ro  S tarnbergsk ie  w którem król ba
warski Ludwik tak tragiczny znulazł koniec, zdaje się
82czególny mitć pociąg dla wszystkich do życia zra 
żoDycb. W roku zeszłym bzukaly tam śm erci dwie 
harenówny Guttenberg, a świeżo teraz jakiś doktor z 
Jrankonji popełnił samobójstwo w tem samem miej 
8('h, gdzie utonął król Ludwik II.

Mityng w Marsylji W teatrze „Valettea, na 
, óry obiecał przybyć jeuerał Boulanger ale nie przy 

fatalnie się skończył. — W zastępstwie Boulum 
k‘ra przybyli deputowaui Laur i Saint Martin, ale 
2aledwie pojawili się w sali, umknęli copręJzej, widząc 
?mikę rozpoczętą między anarchistami i nacjonałami. 
Eriato niewinna igraszka, bo rzucano na siebie tylko 
k ^s łam i, a niejeden z walczących wyszedł z mityngu 
z  rozbitą głową.

Z waśni tej między stronnictwami anarchistów 
1 hacjonałów skorzystali socjaliści, wpadli gromadnie 
a° sali i zwiększyli zamięszanie i popłoch. Bito się 

krzesłami i laskami, rzucano z galerji cegłami, 
a przewodniczący wraz z fotelem i stołem został wy- 
r2hcony z podwyższenia i sromotnie obity. Wreszcie 
Po kwadransie wrzawy i bijatyki panami pobojowiska 
^ostali anarchiści i na gruzach jego rozpoczęli tańczyć
8"4 ulubioną „Carmagnole

Wkrótce z ja w iła  się policja w sile 120 ajentów 
Pod dowództwem pięciu komisarzy i używając bokse­
rów uprzątnęła na czy9ta salę obrad. —  Wypędzonych 
8Umtąd anarchistów witała publiczność stojąca przed 
teatrem szalonemi oklaskami.

Straszliw y orkan szalał ubiegłej niedzieli w 
hiirjscowcści kąpielowej Ilerkulesbad i zrządził tam 
°giomne spustoszenie. — Burza zerwała się około 4 
Pe południu niespodziewanie, a wiele osób znajdowało 
b>9 nawet na spacerze na górach. Deszcz padał po­
lkam i, a grad był wielkości pięści. Z hotelu Tatar- 
tzy zerwało dach blaszany i zaniosło na 2aaład foto- 
graficzny Wipplera, który do szczętu zniszczyło. Wiele 
domów zostało uszkodzonych, setki drzew wyrwanych 
z korzeniami, wiele słupów telegraficznych obalonjch. 

K row y w Paryżu. Na jakie pomysły zdoby- 
się oszuści, dowodem następujący wypadek,

, [ćry nawet w Paryżu do orjginalnych się zalicza 
1 Wszystkie dzienniki o mm kolejno wspomniały.

Pan K. zamieszki-ły w Bretanji, wyczytał w ga-

dłogn, 
Fartado- 

for-

mającą

Największy wpis do księgi publicznego 
bo aż pięć miljonów franków, posiada pan 
Heine; szlachetna ta kobieta, z olbrzymiej swej 
tuny, robi najzacniejszy użytek.

Tr-ymając się 6amego tylko Paryża, zamieść ć 
trzeba w dalszej kolei:

Panią Ory, córkę Ludwika Roederera,
2 mil. dochodu rocznego.

Księcia Lusenbnrg, mającego 1,500.000 fr. ro­
cznego dochodu.

Księżnę d’Arenberg, której ojciec p. de Gref 
fulhter pozostawił majątek 100 miljonowy.

Wice-hrabicę de Trevern, z domu Say, której 
dochody przenoszą miljon.

Księżnę d Uzós z domu uiurtemart, mającą ty 
leż co poprzednia.

na wpływy ałmosferyczne i

rze
wa przez
częstokroć ulega zepsuciu. Pp. wiceprezydent Men- 
delsbnrg i radzcy Baruch i Liban wykazywali konie­
czność urządzenia w komorach g r a n ic z n y c h  wag po­
mostowych nadających się do ważenia worków łado­
wanych, a gdy wagi takie obecnie nie wiele kosztują 
uchwalono udać się do ministerstwa skarbu o urzą 

pomostowych we wszystkich komorach 
znaczniejsze partje zboża

dzenie
granicznych, przez które 
przewożone bywają.

Następnie odczytano edezwe jeneralnej Dyrekcji 
Karola Ludwika, która w tonie

a ir — * ~ ^'
kolei galicyjskiej
wielce niewłaściwym nieprzyzwoitym odpowiada od­mownie na żądanie Izbv —

d z ie lln  L Ł  ab7 Przy bndowie dru8ieg° 
oudowę na losy i w ten sposób u-

z domu Mortemart,co poprzednia.
Vice-hrabiuę de Monteaox 

bot do miljcna rocznie.
Pana Chandon de Briailles, który odkupił na 

nowo udział swój w domu win szampańskich Moet 
et Chandon za 9 miljonów, płatnych 
miljonie.

z: doma Rohan-Cha-

co kwartał po

lir . Mikołaja Potockiego, jednego z najgłośniej 
szych sportmenów, mieszkającego we wspaniałym 
łacu na bulwarze Hausm —nann. pa-

lirzą

Księcia Trewizy ożenionego z panną de Keivai- 
gan, mającą 1,800.000 rocznej renty.

B,rona Schlicklera, właściciela słynnej stajni 
wjścigowej — z miljonem rocznego dochodu.

Ks. Radziwiłła, którego pałac na ulicy Marceau 
do cudów.
Panią Sabattier d’Esperand.
Księcia Gramont.
P. Lambert de Saiuto Croix.
P. Łupin.
Margrabiego Tayllerand Perigord ożenionego panną Stern.
Księżnę de la Trśmonille z domu Dachatel, br 

Hearolstein, Ed. Blanca, Ed. Dollfusa, wice hrabinę 
Couival, hr. de Bćhagae, p. Edwards, br. Koenigs 
wartera, ks. de la Rochefoucauld, hr. de Pommeren. 
margr. de Talbouet, br. Rogea, p. Gailhard, p. Bapst, 

Chauehard dawnego właściciela magazynów w Lu­
na czele zaś tej listy trzeba było zamieścić

nej

2ecie anons, że na ulicy Bateliere w Paryża, pod 
hamerem tym i tym, poszukuje się kilka sztuk bydła 

nabycia. Oferty pod literami M. C...
Pan K. zawiązał tedy pod wskazanem adresem 

korespondencję ofiarując się dostarczyć żądanej liczby 
oznacz)ł dość nawet wysoką cenę, która nie 

Straszyła wcale p. M. C. Przystał na nią chętnie 
Pan K co rychlej dziewięć sztuk pięitnych bretan- 

krówek, wysłał koleją do Paryża. Tam krowy 
?debrano na dworcu, ale tyle też słyszał o nich i 
°h nabywcy pan K , który nadto tak był nie rozwa- 

L łs  ani grosza zadatkn naprzód nie wz'ął. Mimo 
82«lkich poszukiwań policji, nie udało jej się dotąd 

^  Pftść na trop sprytnych oszustów, ani odnaleść bie- 
' | Q® krówki, które naiprawdopodobniej paść już mn- 

L pod nożem rzeźmka.

wrze, —  
ks. d’Aomale.

Bankierów i finansistów uajpierv
dom Rotszyldów, który posiada kapitał trzech miljar 
dów, rozdzielonych pomiędzy baronów: Alfonsa, Gu­
stawa, Edmunda, Jamesa i Artura. Baron Adolf sto 
sunkowo ma najsłabszy udział w domu na ulicy Laf- 
fitte. Panna Ileleua Rotszyld, baronowa Salomon Wil­
liam i Jul ja, są również właścicielkami fortun, wobec 

ych wielu miłjonerów wyglądają marnie.
B.iron Ilirsch; jest właścicielem fortuny ocenia­

na miljard, dwieście miljonów franków.
Bracia Mallet, bankierzy, posiadają fortuny kolo­

salne a firmę ustaloną.
Bracia ILutieh.
Baron llottinger.
P. Ed. Andre, żona oddała swe klejnoty 

tujące miljon franków, na cele dobroczynne.
Baron Reicach i p Denormandie.
Są to wszystko pozycje osobiste, nie zaś domów, 

których są przedstawicielami.
Przedstawicielami najpierw szych domów prze­

mysłowych są:
ClirLtophle, 
baron Soubeyran,
Emile Perćira,
Fould,
Erlanger i bracia Berttnrr.
Jak na jedno miasto Paryż, to dosyć. 
Najgłówmejszemi przemysłowcami o kolosalnych 

fortunach we Francji, są: Lebandy, Say, Schneider, 
Dreyfus, Mannoni (maszyny drukarskie, właściciel

war­

tom rozdzielono
możliwiono krajowym przedsiębiorcom obieganie się.

Odezwa jeneralnej Dyrekcji kolei Karola L u­
dwika będąca nowytn dowodem systematycznego lek­
ceważenia najżywotniejszych interesów krajn przez to 
w sposób bezwzględnie spekulacyjny prowadzone 
przedsiębiorstwo kolejowe, wywołała uzasadnione o 
burzenie całej Izby. W toku dyskusji wielu mówców 
przytoczyło bardzo jaskrawe przykłady ilustrujące 
szkodliwą dla kraju gospodarkę jeneralnej dyrekcji 
tej kolei, odznaczającej Bię zawsze niesłychaną bntą \ 
szorstkiem odmawianiem uzasadnionych życzeń kraju. 
Uchwalono wreszcie jednomyślnie na wniosek wice­
prezesa Izby p, Mendelsburga ndać się z energicznem 
zażaleniem do ministerstwa handlu i zarazem posta­
rać się w myśl ces. patentu z dnia 10 kwietnia 
1854 o nałożenie na joneralną dyrekcję kolei Karola 
Ludwika stosownej grzywny za niewłaściwy sposób
pisania do Izby handlowo przemysłowej jako publicz 
nej korporacji.

Sekretarz Izby dr. Leo przedstawił dalej po­
danie gminy Zakliczyn o utworzenie tamże sądu po­
wiatowego i wniósł aby Izba ze względu na tamtej­
sze stosunki handlowe i przemysłowe usiłowania 
gminy Zakliczyn n właściwych władz poparła, co też 
Izba uchwala. Piekarze w Krakowie wypiekający 
pieczywo białe upraszają o przyzwolenie poboru 
wkładki wstępnej w kwocie 40 -Ir. Szef biura dr 
Weigel wyjaŚDia, że ceih ten posiadający jeszcze 
przywileje z czasów królów polskich, pobierał dawniej 
wkładkę wstępną w kwocie 180 złr. czyli 10 czerwo­
nych złotych. Izba jednak przyjęła poprzednio zasadę, 
że wkładki wstępne powinny być niskie, a potrzeby 
cechowe pokrywane z kwartalnych wkładek wszyst 
kich członków uchwalono, przeto oświadczyć się za 
wkładką wstępną w kwocie maksymalnej 5 złr. jak 
dawniej. Gdy komunikacja pocztowa między Zatorem 
a Wadowicami wskutek zniesienia poczty wozowej 
między Zatorem a Wadowicami doznaje znacznej 
zwłoki, uchwalono udać się do dyrekcji poczt o za 
trzymanie zwiniętej poczty wozowej.

Na zapytanie dyrekcji telegrafów co do urzą­
dzenia w Stróżach państwowej stacji telegraficznej 
uchwalono oświadczyć się odmownie ponieważ miej 
scowość ta na teraz jeszcze państwowej stacji tele 
graficznej nie potrzebuje. . .

W końcu uchwalono do kuratorji c. k. mini 
sterjum handlowego w Wiedniu wydelegować posła 
Izby do Sejmu i do Rady państwa p. dr. Arnolda 
Rapoporta.

=  Z atarg  między Dyrekcją kolei Karola L u­
dwika a krakowską Izbą handlową z powodu 
zamierzonego położenia drugiego toru szyn, —  
o którym wspomina powyższe sprawozdanie — 
wybuchł z następującego powodu. Na pierwszą wia­
domość o zamierzonem założeniu drugiego toru ua 
kolei Karola Ludwika wystósowała krakowska Izba 
handlowa pismo do jeneralnej Dyrekcji, w którem 
uprasza, aby rozdanie dotyczących robót odbyło się 
w drodze porządnie opublikowanych ofert i aby zostali 
uwzględnieni krajowi przedsiębiorcy i rzem.eślnicy. 
Na to pismo odpowiedziała Dyrekcja, iż dz’ękuje 
wprawdzie grzecznie za udzieloną jej radę, lecz u 
praBza nawzajem, aby Izba pamiętała o własnym za­
kresie działania i wstrzymała się od dalszego mięsza 
nia się w sprawy kolei. Odpowiedź tę odczytano na 
posiedzeniu Izby z 9 bm. i uchwalono ze względu na 
arogancki jej ton, wnieść przeciw temu zażalenie do 
ministerstwa handlu i upraszać o udzielenie nagaiiy 
jeneralnej Dyrekcji kolei Karola Ludwika. Spór ten 
dość ciekawy, ale ciekawszem to, czy przy budowie 
drugiego toru znów ubiegną naszych przedsiębiorców, 
obce, z Wiednia protegowane, firmy lub czy wreszcie 
uzna Dyrekcja słusznem, aby dać zarobek krajowi, 
z którego zyski ciągnie.

=  Regulacja rzek. Csas donosi, iż  Minister 
stwo spraw wewi ętrzny h zatwierdziło plany i koszto­
rysy znaczniejszych budowli regulacyjnych na Wisłoce 
pod Brzyściem i Pławiem. Koszta tych budowli ze 
skarbu państwa ponieść się ma ące, wię - z wy ącze 
niem udzi-.łów konkurencyjnych, preliminowano w kwo­
cie 16.345 zł.

Wiedeń 11 Lpca.
Pod wrażeniem wczorajszej zniiki dzisiej­

sza giełda poranna była mało ożywioną i była 
by przeszła w dalszy kierunek zniżkowy, gdyby 
nie stanęły temu na przeszkodzie wysokie karsa 
berlińskie i zakupna w kredytach i unionach

ogni pokazać E  iropie pokojową tw arz Niemiec 
Zsmim to nastąpi giełda czeka, a  co najwyżej 
zadaw alała się drohnemi korzyściami lub u trzy ­
maniem .s ta tu  q io ° .

Dowodem tego dzisiejszo ostatn ie n o to ­
wania:

Kredyty austrjackie 310.50, węgierskie 300 75, 
anglobanki 109-—, uniony 208 50, banW ereiny 
93 —, laenderbanki 217-25, ludwiki 209 50, czer- 
niowieckie 216 75, ren ta  papierowa 81-05, srebrna 
82 40, zło ta  austriacka 112 45, 5%  papierowa 
96 55 zło ta  węgierska 102T5, 5%  papierowa 89 80, 
Ruhl* 1 18 % ' -  1-19%.

ostatniej radzie koronnej przedłożył zasady rz ą ­
dów i wzywał doradzców korony, ażeby mu po­
dobnie ja k  dziadkowi użyczyli pomocy, są 
zmyślone.

Na wczorajszem obiedzie galowym w zamł u 
poczdam skim  byli wszyscy am basadorowie, posło­
wie i attacbÓ 3 poselstw. S iedzieli oni na  prawo i 
na lewo od cesarza w edług wieku, miejsce naprze­
ciw cesarza za ją ł hr. H erb ert Bism ark.

C a p e to w n  13 lipca. W ejście do szybu w 
kopalni D abeers pod K im berly  stanęło wczoraj 
wieczorem w płomieniach. O śm setosób  znajdowa­
ło się w ow^j chwili w kopalni, a między nimi 
dużo europejczyków. Obawiają się, że wiele ludzi 
straciło  życie.

Petersburg  13 lipca. Journal de St. Pe- 
tersbourg oświadcza, że pogłoski k rążące za g ra ­
nicą o nowych fia&naowych operacjach Rosji są 
pozbawione najmniejszej podstawy.

Nadesłane.

Do sprzedania realność pod 1.11 
ulica Kopernika z gruntem  pod bu ­
dowę, wchodzącą calem swem poło­
żeniem w park  J E .  hr. Potockiego. 

Zgłoszenia przyjmuje adwokat Popiel, we
Lwowie.

Telegramy „Przeglądu11.
Wiedeń 13 lipca, Noiea Presse donosi: Iw  

tym roku nastąpi zjazd K alnoky’ego i Biamarka 
w ciągu lita. Czas imifjsce zjazdu nie są jeszcze 
wiadome; prawdopodobnie jednak nastąpi on 
z końcem sierpoia albo z początkiem września.

Solothurn (Solurna) 13 lipca. Kapituła ka 
tedralua wybrała dotychczasowego regensa semi- 
carjum duchowm go w Lucernie, ks. Ilaasa, bisku­
pem w Bazylei.

Berlin 13 lipca. Nordd. allg. Ztg  piszo: Na 
żądanie rządu serbskiego wezwała władza pruska 
w Wiesbadenie królowę s-jibską, aż by oddała 
królewicza serbskiego pełnomocnikom kióla serb 
skiego. Królowa odnowiła temu wezwaniu i oka­
zała skłonność do gwałtownego oporu przeciw 
wszelkiemu zamiarowi od brama jej królewioza. 
Mówią że nawet w tym ce’u uzbroiła swoję słu­
żbę. Dla rządu pruskiego nie może być pożąda­
nym, ażeby wewnętrzne spory serbskie załatwia­
ne były w Wiesbad-.nie przy ingerencji miejsco­
wej poliiji i rząd nie może brać na się odpo­
wiedzialności za wynik tego załatwienia. Byłooy 
przeto do życzenia, ażeby królowa serbska, skoro 
zamierza stawiać opór władzy pruskiej, raczej: 
obrała mieszkanie za granicami Niemiec.

Paryż 13 lipca. W izbie postawił Laffm 
imieniem radykalnej 1-wicy wniosek o natychmia 
stowe zniesienie wszelkich kongregacyj religijnych 
i domagał się uznania nagłośni tego wniosku. 
Biskup Freppel zaot ooował przeciw wnioskowi 
Flcqiet po niejakiem wahaniu oświadczył gotowość 
przyjęcia wniosku nagłości, któ:y też izba bar­
dzo słabą większością 264 głosów przeciw 19 
uchwaliła-

Berlin 13 lipca Kanclerz wyjechał wczoraj 
po połuduiu do Friedrichsruhe.

Według Post wyjeżdża cesarz dziś o godz.
7 wieczorem na Alekaandrję, Spandawę, a stam­
tąd pociągiem osobnym do Rilonji.

Paryż 13 lipca. Boulanger wniósł i uzasa­
dniał w izbie wniosek o rozwiązanie izby. Zda 
niem jego, wybory nowe powinny wypaść przed 
obchodem setnej rocznicy rewolucji. Iiba  dzisiej­
sza jest bezwładna. Monarchiści — rzekł Bou­
langer — czuwają i wyczekują jej skonania. W 
ki ń u wniósł Boulanger następującą rezolucję: 

„Izba w przeświadczeniu o konieczności 
rozpisania nowych wyborów wyraża żądanie, aże­
by prezydent republiki uczynił użytek z służące­
go mu pr&wa rozwiązania izoy.u

Mowę Boulangera przerywały częste okrzyki 
protestu z centrum.

Floquet odpowiedział Boulangerowi, że rząd 
jest zdecydowany nie przedłożyć Carnotowi pro­
ponowanej rezolucji. Mówca zarzucił Boulangero­
wi, że opiera się na prawicy. Boulanger, jako eto- 
jący zdała od izby nie ma prawa krytykowania 
jej czynności. Żądanie rozwiązania izby żywi tylko 
jego (Boulangera) p&rtj#. Izba nie uznawała ni 
gdy Boulangera, ani jego macbinacyj w zakry 
stjacb kościelnych i przedpokojach książęcych. — 
(Oklaski z lewicy).

Boulanger odpowiedział: Flcquet wytoczył 
tylko zarzuty dotykające osobistości, a przecież 
w pośród (góln^go hałasu wołałem, że kłamie 
bezwstydnie.

W izbie powstała ogromna wrzawa, z wielu 
stron ozwały się głosy o przywc łanie Boulangera 
do porządku. Boulanger zażądał głosu pono 
wnie.

Prezydent oświadczył, że zanim postępowa 
nie Boulangera w izbie podda cenzurze, musi mu 
jeszcze udAe.ió głosu.

Boulanger protestuje przeciw naruszeniu 
wolności głosu, oświadczył, że skLda mandat — 
i opuścił salę* Za nim wyszli jego zwolennicy.
Po tym epizodzie uchwaliła Izba wotum naganne 
j i . Tł--i - Następne posiedzenie w ponie-

Najbiiżsie ciągnienie już Igo sierpnia.
Losy t e i m i e p  krzyża włoskie

sprzedaje za gotówkę najtaniej
jakoteż na spłaty miesięczne

August Seliellenberg
Dom bankowy" i Kantor wymiany

we Lwowie
ulica K ayola Ludwika l. 1. 

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja0.

Przyjechali d o  L w o w a
dnia 13 lipca 1888.

Ilolel Angielski: P p . : B. Czajkowski z 
B. K .pliński z Korczowa L. M/sz- 

z Jarosławia. S. Gogolewski z Soka- 
Btelecki z Rosji. M. Rosea z Ro-

Łuezan. 
kowski 
1*. L.
munii.

Kursa giełdowe.
Wiedeń 13 lipca, godzina 10 m inut 40. — 

Kredyty au3tr. 309.30 — kredyty węgierskie 
297 50 — anglobanki 107.75 — uniony 213.75 
bm kv. 93.— ianderbanki 216.75 —  K arola-Lu- 
dwika 208 50 — Czerniowieckie 216.75 — 
wspólna pap. 80 75 zło ta

Ł- -4-  ------  — V- kj vc*CtUO Lł?ŁI 1IIV VKI '/jjRO/ J /O
renta

węgierska 101 SO — 
pap, ren 89 50. — Staatsbahny 231. 75

13 lipca Lwów Tarnopo, Bodwo-
łoczysks

Uzer-
niowoe

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Uwieś
Grooh
Wyka
Rzepak
L nanka
Konic. ostr.
Konic, bici*
Konic, szwed

6.20—6 70 
4.40—t.7o
4.------5.—
1.3 j—4.8 ,
1.60 10.05
4.60 6.
1.60 10.15

ó ------6.5"
4.15—4.55 
0.90—4 85 
>. < ó—4.45
J.60 10.—
i  30 -4 .76
1.60 10 6i

6 10—6 45 
3 80—4 20
4.60—4.76
3 .6 0 -4  2u 
...10 9.— 
4.50-6 .10  
X —  10 4(.

6*30—7.— 
=.30—4.8,1 
4.20—5 8" 
3.30—4.—
4.40 9.—
410—4,8'
1.5J 10.10

Ż4.—35-— 
10.— 30.— 
40.—36.-

i7.—86 — 
10.— 86.— 
JO.—36.—

28.— .83- 
30.—36.— 
3 8 .-3 5 .—

8 .-8 4 .—

7 13 na Jesień 
6.85, na jesień 6 05, 

jesień d o  —,—
13 lipca. Pszenica—■— 

15 Zyto —-■— do —•—, na

■ •
Wkzysuto za 100 kilo netto bez worka.

Chmiel za 66 salo looo Lwów zł. 15—5j nominalnie. 
Mowy chmiel od — do — złr. za 66 kilogramów. 

Okowita za lUtłOO litr. proo. Lwów loco — •— do —
Wiłdsn 13 lipca. Pszenica 7 05 do
i  40 d o  . Żyto 6‘75 do
Owies 5’35 do 540, na 
Okowita 29 62 do 29 87. Peszt 
U o j  na jesień 7'ł3 do 7
jesień —.— do —'—. Owies d o  , na jesień
—•— d o  . Okowita 29 —do 29 50 8erlin 13 lipca.
Pszenica 166— do —•—, na jesień 166 2), Żyto 120 — 
do — — na jesień 13WS. Owies 116’75, do —'—
na jesień 117 50 Okowita 83—. do— —, na jesień 88 8 J.

Lwów. Z Izby handlowej 13 lip ja  1388. 
1. Akcje ea sztukę. 
bez kuponu bieżąoego płac$ 

bez dywidendy :
Kolej galic. Kar. Lnd. 200 zł. m. k. 207 50 

lwcw-czer-iass. 200 zŁ w. a. 215 75 
Banku hip. . g&iic 200 zł. w, a.

kredyt, galic, 200 zł. w. a . —  - 
2. Listy zastawne za 100 złr.

210 50 
219 25 

275 — 279 — 
216  —

Banku hyp. gałio. 5 prc. w, n.
6%  Listy zastw. Galic. Z akładu 

kredytowego ziemskiego 36 let. 
Banku hyg. galic. 5 prc . 10% pi 
Banku krajowego 4 '/,*/„ w, a.
Iow. kred. gaiio.

98 50 99 60

■

a
■

n
9

4 V / o !

100
92 

100
93

75
50
70
40

100 70 
91 25 

94 20
- - .  89 40

3. Listy dłużne ta  100 etr.

1
»
*

S

G. Z. kr. wł. (d. 6%) S% w likw. —
(d. 6%) 2 V , \  , -----------

i .  Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne gaiło. 6 pro. m. k. 103 25 
Kom. banka kraj. 5 prc w. a. I. em. 99 50
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a . -------

,  1883 4% %  s 20 30 
5. L o s y .

Losy miasta K ra k o w a ..................... 20 50 22

102  —  

93 50 
101 70 
?4 40 

101 70 
92 50 
95 20 
91 —

54 -  
48 —

104
101
106
91

dla Boulangera 
działek.

Rzym 13 lipca. Izba przystąpiła do obrad 
szczegółowych nad projektem reformy prowincjo 
nalnej i gminnej i odrzuciła 295 głosami przeciw 
52 poprawkę Franchettiego (z centrum), przeciw 
której oświadczył się Crispi, żądającą prawa po­
wszechnego glosowania w wyborach gminnych.

Paryż 13 lipca. Na dziś przedpołudniom 
na godzinę 10 naznaczony został pojedynek na 
szpady między Flcquetem a Boulangerem. Swiad 
kami Fioqueta są Clemenceau i Perrin, sekun­
dantami Boulangera-Leherisse i Laisaut.

Boulanger oświadczył, iż postawi swoję kan­
dydaturę tylko przy wyborze uzupełniającym w 
departamencie Ardeche w dniu 27 bm.

Dzienniki republikańskie powiadają, że woj­
na między republiką a dyktaturą już się rozpo­
częła, prawo powszechnego głosowania zwróci się 
prze,iw cezaryzmówi.

Dzienniki konserwatywne przypisują Boulan­
gerowi chwałę dnia wczorajszego.

Berlin 13 czerwca. Nordd. allg. Zt. oświad­
cza, że doniesienia dzienników, jakoby cesarz na

Stanisławowa . . . . — — 35 
6. Monity.

Dukat h o le n d e rsk i.............................5.85
Dukat cesarski .  .......................6 88
N apoleondor..................................  9.87
Półimperjał rosyjski............................ 10 25
Rubel rosyjski sreb rny .......................1‘40

papierowy . . , . 117*

50

30

50
50

100 m.crełr niemieckich Cl 05

5.95 
5.98 
9 97 

10.35 
1-50

'« D19 7,
f i l  60 —

k. jen D yrekcja k o le i państwow ych.
W y c ią g  z  r o z k ł a d u  ja if.dy

wai-uego od 1 czerwca.
Przybywają do Lwo-wa:

1. godz. 15 m. w nocy, z Budapesztu, Lswoczaego,
Stryja, Krosna, Chyrowa, Husiatyna. Stanisławowa, Stryja

1. godz. 6 m. zrana, z Suchej, Chyrowa, Stryja sławowa.
3 godz. 20 m. popołudniu, t  Suchej, Cbyrowa, Hu- siatyna, Stanisławowa, Stryja.
7 godz. 40 m. wieczór, z Husiatyna.

Wyjeżdżają ze Lwowa:
6 godz. zrana, do Stryja, Lawocznego, Buda­pesztu Chyrowa, Stróża.
10 godz 16 m. zrana d o : Stryja, Stanisławowa Husiatyna, Chyrowa, Suchej.7 E n —

«»tyna
godz. 60 m. wieczorem do Chyrowa, Suchej. 

9. g o d a  48 m . weozorem do S ta n is ła w o w a  •i Hu*
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R odzina Bouverie
POWI EŚĆ

przez

\X r * s . A r e l e s .

(Ciąg dalszy).
— Mim nadzieję, Ryszardzie -  mówiła że 

tym razem zabawisz dłużęj na wsi. Czas już, 
abyś się raczył zając powatuiej gospodarstwem i 
sprawami majątkowemi Twój ojciec, jak wiesz, 
jest do niczego. Dla niego — tu głos jej zimnem 
zabrzmiał szyderstwem — bibljoteka jest światem 
ciłym ; przysiągłby teł, że na zakurzonych jej 
półkach nieocenione kryją się skarby.

Ryszard Bouyerie spojrzałr spokojnie na 
matkę.

— Szczęśliwy, — zauważył, — kto z myśli 
swo.cn potrafi osobne wytworzy* królestwo, szczę­
śliwy kto zdoła zachować na starość mrzonki, 
chociażby te mrzonki szaionemi były. Pozwólcie 
więc ojcu memu cieszyć siv usiąćkami, zostawcie 
go z niemi w spokoju.

— Zapewnienie tego spokoju od ciebie tylko 
zależy, — odparła myiady z nieuhrywanem roz­
drażnieniem. — Jeżel' będzies* pilnował intere­
sów, jeżeli zechcesz doglądać trochę Watkicsa, 
to ojciec będzie mógł zbutwieć wpośród swoich 
książek, a ja mu jeszcze nic me powiem Służba 
potrzebuje zawsze pańskiego oka nad sobą,

— To ty masz „pańskie oko* Ryszardzie? — 
zaśmiał się Bruno z lekka. — Patrzcie, nie wie­
działem o żem. Spojrzyjże na muie, m=ch zoba­
czę czy zadrżę przea tym srogim wzrokiem. Nie, 
na honor, żadnego nie doznaję wrażenia; kto 
wie, gdybyś je tak osadził na środka czoła, mo- 
żeby się wtedy potężnie’szem wydało.

— Zdaje m> się, zes się wybierał do staj ii 
Brunonie, — zauważyła lady Bouyerie, patrząc na 
młodszego syna z widocznem niezadcwoWieniem.

— Nie, przeciwnie; m»m zamiar pozostać tu­
taj, i przysłuchiwać się dalszej rozmowie. Ludcie

z którymi ja  i Fifa przestajemy najczęściej, rza- 
d to  bardzo szafu j perłami mądrości Nieprawdaż 
Fifa?

Pies warknął w m ielce potwierdzenia i ła- 
oę wycągnąi do pana.

— Wiesz matko, iż nie znoszę wsi i gospo­
darstwa, — mówił Ryszard tymczasem.

— Niemmej przez poczucie obowiązku, powi- 
n enbys się niem zajmować

— Obowiązek narzucony wstrętnym się otaje. 
Zresztą cóż braknie Watkinsowi ? Wszak dotąd 
prowadził cały zarząd samodzielnie. Cóż mu się 
więc stało?

— Ależ nic a nic. — wtrącił Bruno poważnie. 
— Nie ma żadnych bólów, żadnych dolegliwości, 
jest zdrów zupełnie.

— Ztobll się niedbałem i niedołężnym, — 
przerwała lady Bouyerie gniewnie. — Za stary 
jest poprostu, to też gdyby to odemnie zależało, 
zarazbym go odprawiła, szukając młodszego na 
,ego miejsce.

— Lecz ma się rozumieć cofasz się przed po- 
dobnem okrucieństwem, przez wzgląd na długo- 
łetc.ą jego pracę, — zauważył Ryszard z naci­
ekiem.

Oczy lady Bouvena gn.ewnym zapałały bla­
skiem. Zarumieniona, nie mogła powstrzymać się 
od pokazania ukrytej niechęci, jaka między nię 
a starszym synem panowała zawbze.

— Mylisz się, — zawołała wyniośle. — Ja się 
przed niczem nie cofam.

— Co za szkoda, — zauważył Bruno równo­
cześnie, chcąc przerwać oznaki nadchodzącej bu­
rzy, — że nieskończona ilość cnót moich i wdzięk 
pełen uroku, skłoniły wuja admirała do zapisania 
mi tej nędznej wioseczki. Gdyby nie ona, gotów- 
nym poświęcić mojo rzadkie zdolnośoi na doglą­
danie Watkinsa. Według mu.o, jestto nader sym­
patyczny staruszek, pełen werwy i humoru, szcze- 
góluie wtedy gdy go rozumiem, co szczerze mó 
wiąc, nader rzadko się zdarza.

— Nic nie umie... — rzuciła la dy Bouveiie 
gniewnie.

— O i  owszem, — przerwał młody człowiek 
ze słodyczą, — umie... zażywać tabakę. Niedosyć

go oceniasz mamo, — z łagodnym mówił wyrzu 
tem, — a jednak należałoby oddać każdemu co 
mu się należy.

Nie zv.racając uwag, na Brunona, lady Bou- 
ven * ciągnęła zimno dalej:

— Łąuzv Ryszardzie, że zabawisz dłużej w 
dumu. Po półrocznej nieobecności należałoby po­
święcić trochę czasu sprawom majątkowym, bo 
jeżeli pc śmierci ojca zastaniesz je w Btrasznym 
nieładzie, to twoja jedyna będzie wina

— Pomyślę o tem, — zapewnił młody Bou- 
yaric z niezadowoluieniem, — poemszasy mnie ma­
mo, przypominając że skutki niedbalstwa na mnie 
tylko spadną. A teraz idę na parę godz n do 
JŚollows. Czy każesz co powiedzieć Andrei?

— Oświadcz, że bjłoby m. miło, gdyby mogła 
przyjść dziś tutaj na obiad. Sądzę, iż od czasu 
do czasu, należy jej się jakaś mała grzeczność 
— dodała ludy Bourerie z gniownem brwi ścią­
gnięciem, — jakkolwiek ona i ja, to dwa tak od­
rębne bieguny, że dziewczyna ta razi mnie na 
każdym kroku. Jakim sposobem istota równie 
nieznośna mogła zostać moją siostrzeuicą, to istna 
dla mnie zagadka.

— Powtórzę jej twoje słowa matko, — zapew­
niał Ryszard kierując się ku drzwiom bal­
konowym

— Skoro będziesz przechodził około Daro- 
landfi,, — zauważyła milady, jak gdyby przypom­
niawszy sobie nagle. — może wstąpiłbyś na chwi­
lę, uprzedzając mias Maturin, iż pelargonio, o któ­
rych wspominała, jutro dopiero jej nadeślę.

— Dobrze, nie zapomnę, — zaręczał Ryszard 
schodząc po kamiennych schodach na dół, w 
chwilę zaś póź nej, minąwczy ogród, skierował 
się przez pola ku willi zwanej Hollows, a za­
mieszkiwanej przez swego wuja i jego piękną 
jedynaczkę. Szybka przechadzka imała zatrzeć 
ślady rozdrażnienia, w ;akid ironiczne słowa matki 
wprawiały go zawsze.

Dzień chylił się tymczasem ku zachodowi, 
przynosząc od skał przybrzeżnych powiew leciu- 
chny lecz ożywczy. Wietrzyk ten poruszaiący li­
ście, nowe nadawał im życie, budził chóry ptasząt

i zdawał s:ę nieść z sobą drobne kropelki słonej 
wody morskiej.

Zbliżywszy się iuż do Hollow8, Ryszard j 
u jrztł zd tłoka na tle ciemnej zieleni, okalającej 
front domu, wysmukłą postać młodej kobiety o 
klasycznych pełnych wdzięku kształtach i ciemnej 
giówce z królewską podnoszonej godnością. Roz­
bawiona mówiła coś żywo do wybiadłego zde- 
chlaczka, który słów jej z takiem słuchał nama­
szczeniem, jak gdyby itaźae z nich świętością 
dhń  było. Idj etyczne to uwielbienie musiało ira- 
żnić piękne dziewczę, spostrzegłszy bowiem zda. a 
Rj3aarda, zwróciła się umyślnie z jakimś rozkt - 
zero do bezbarwnego towarzysza. Śmieszna nicość 
posłyszawszy prośbę władczyni, skierowała się 
jak strzała z łuku puszczona w szalonym pędzie 
ku domowi.

Przesadna ta gorliwość nie wywołała nawet 
i uśmiechu na śliczne usta kobiety. A piękną ona 

była niezwykle. Wysoka, wiotka, łączyła wdzięk 
królewskiej postawy z dosuonałą regularnością 
rysów, którym krucze włosy i czarne oczy od 
alabastrowej odbijające cery nadawały wyraz 
przedwczesnej powagi. Zdwajały go jeszcze ary­
stokratyczne tradycje wielu pokoleń jak i ciągła 
walka z ubóstwem, która ryjąc na młodziutkiem 
jej czole bruzdę smutku, podnosiła bardziej wy­
raz dumy i lekceważenia, ustępującego w rzad­
kich tylko chwilach przed promieniem ożywczej 
słodyczy i tkliwości.

Dojrzawszy zaala Ryszarda, miss Ponsonby 
skierowała się kn niemu, pomimo że na ustach 
jaj wzgardliwy osiadł uśmieszek.

— Ach, to ty, drogi kuzynku — Wjrzekła gło­
sem serdecznym, którego dźwięk w żywe, był 
sprzeczności z niechętnym rysów wyrażam. — Nie 
widniałam cię z poł roku przynajmniej. Mam je ­
dnak nadzieję, ze długa ta nieobeaność nie zmie­
niła twych braterskich uczuć dla mnie, nie z,mniej 
szyła przywiązania.

— Ani o włos — odparł Ryszard, udając, że 
woale nie spostrzega odcienia irorj; ukrytej w jej 
słowa *h

— Ale też nie powiększyło go — dodało dzie­
wczę z wyuźcem już szyderstwem.

— Nie; skoro domagasz się prawdy, to muszę 
wyznać iż nie zwykłem bez przyczyny podwyższać 
poziomu mych uczuć.

Odpow:idź ta grzeczna lecz niezwykle obo- 
a otlicsioną była umyślnie na podrażnieni# 

obiety.
— Trzeba przyznać, Ryszardzie, że jesteś uoio- 

bieniem szczerości — zaśmiała się miss PonsoLbj, 
wzruszrjąc lekko ramionami. — Aby równą od­
płacić monetą, gotowa jestem zapytać, co cię tu 
sprowadza.

— Przederszystkiem polecenie mej matki-
— Rtóra prosi zapewne — przerwała Audrej 

drwiąco — żebjm się zachowywała z większą go­
dnością w kościele, dając stosowny przykład cno­
ty uczniom mego ojca. Lud może wyraża nadzie­
ję, że zdołałam już oduczyć się zbyt swobodnych 
wyrażeń, któremi drażnię zawBze arystokratyczne 
jej uszy.

— Żadna z tych uwag nie została m: pcruczo- 
ną — brzmiała zimna odpowiedz B ouw ie’go. — 
Powiedz mi jsdnak, Audrey, dlaczego jesteś tak 
nieprzychylnie względem mej matki uprzedzoną?

— „Nienawidzę tych, którycn cnota tem silniej 
grzachy moje uwydatnia* — zacytowało dziewczę 
ze wzgardliwą minką,

— Z kim rozmawiałaś przed chwilą ? — zapy­
tał Ryszard, chcąc zmienić przedmiot rozmowy.

— Ja rozmawiałam?
— Tak jądziłem. Zdawaio m się nawet, że 

ów ktoó zniknął za węgłem domu, jak gdyby go 
mój widok wystraszył ^agle. -

— Jakaby z ciebie znakomita była ochmistrzy­
ni — wybiegło na usta dziewczę, ia z dwuznacz­
nym psdziwem. — Fjprawdy przychodź1' żałować 
że tak mało masz sposobności do wydoskonalenia 
twego rzadkiego talentu... Szkoda — dodała z po­
nurym błyskiem w oczach — że js ci nie mogę 
służyć za przedmiot zajęcia; twoja matka jednak 
wystarcza mi zupełnie... potrafi ona nietylko oczy 
swoje, ale i oczy całego sąsiedztwa kierować na 
każdy mój krok, na każde moje słowo nieiedwie,

Ryszard Bouyerie uśmiechnął sie lekko.
(0. d. n.)
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W izyetkie wyroby c. k. uprzyw. FABRYKI 
BEN EDYK TA SCHROLLA SYN A

w  B r a u n a u .
K r e a s y ,  P e r  K a l e .  O x f o r d y ,  F l o r  i d  a s y ,

Dymki.
PŁÓTX\ GÓRSKIE bawełniane

(trwalsze od weby King) sztuka 23 mtr. po złr. 5*75,
6‘50 i wyżej 

1478 2 v £ ^ t e r  oćL 2 5  o e n t ń - w ,

i i r t i o p ,  Szyfony
sztuka 4O mir. po 7‘40, B‘40, 9 20, 11 i wyżej 

m e  t e r  o d  16  c e n tó w .

Sprzedaje podług cennika fabrycznego
E l A / J b T I D E L

X 
X
!

x ^ u , x m x x x x ! x i x x x x x m \ / x

r .  K N f l U E R  i  S  / N
WE LWOWIE, pod „ Zło tym  Lw er.t.“

Zlecenia z prowincji uskutecznia się odwromą pocztą.

I f l l l ,

*

2 S n .l± e x ile  c e n y .
Chcąc pozbyć się nakładu, zniżamy o przeszło 60°/0 cenę dzieła

KAPITAN FRACASSE
przeż

Teofila Gautiera, w przekładzie I R  Bogusławskiego.
Powie ić tę, dwutomową, będącą jeunem z najpiękmej- 

szycn arcydzieł literatury francuskiej, może każdy otrzymać 
za 1 złr., z przesyłką pocztową za 1 złr. 10 centów, a za 
zaliczką 1 złr. 4o ci.

Administracja ,,Przeglądu"
Lwów, Sykstuska 45.
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K antor w ym iany
c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w s z / s t k i e  e f e k t a  i m o n e t y
pod warunkami najprzystępniejszemi

Sio LISTY hipoteczne.
5*

jakotet
premiowane Listy hipoteczne,

które wrdług prawa z d, 14 lipcs 1868 (Dz. p. P. XXXVIII 
N 9bj i najw. post. z dnia 17. grudni", 1871, mogą być 
użyte do lokowania kap.tałćw funduszowych, pupilanych, 
kaHcyj małżeńskich wojskowych, na kaucje 1 wadja, j<| trm  
kantorze do nabycia. 1784

K s jF  Wszystkie polecenia z prowincji .7  ko nu ją się 
bezzwłocznie po kursie dziennym, bez doliczenia 
prowizji.
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Odpowiedz'alny redaktor: W  * c l i i ^  l ^ b w e M .

g a l i c y j s k i

BANK K R E D Y T O WY
przyjm uje w kładki

na

Z £ a Z  S i  ą  ż  e  c  z  j c  i
i oprocentowuje takowe

1822 224-? po

rocznie.
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Galicyjskie PRZEDSIĘBIORSTWO ASFALTOWE 
i Fal)tyka alepszonpli lektur epiotrwalyeli io krycia duchdw

S ^ e l l ^ i - Ł ^ r s z l c i e - w i c s s a ,  ln * y n lo r a
we LW O W IE , ulica Kerytna l. 13. wprost kościota św. Marcina.

Wykonywa wszelkie roboty asta^owe w sakres pri edsigoiorstwa wot ndsąoe. 0«n«ia asuitem, jako jedynym 
środkiem znanym dorąd w lechaice najbardziej zawilgocono ściany w mie-jkamach, asiaitnje f u n d a m e n ta  dO“ 
m ó w  d la  M b e a p ie o z e n ia  m a r c a  o d  wiLsjool.

F d b r v k a  p o le c a .
Wszystkie gatnnui ni“p?zonyoh Tfktur igniOtr wałycu do krycia tai „ów, płyty Izolacyjna ■ >zol_rplłty), Lak 

asialiowy Jo ko/1 rwacj: tektur, jmolę dastylowflną angielską TERkA-CJTTĘ z naj^ierwsjych fabryk, itoboty asfal­
towe i krycie dachów, wykonywa się przez maje+row kpecjalistów umyślnifi z lagramoy prowadzonyoa, rdsinaj%« 
długoletnią g v tano j( M e tr .  k w a d r ,  p o k r y c ia  d a c h u  te k tu .-a  w r a z  *  p o n so lo w a n ic M  la k is n .  
n a i i i iO w y i 

lów
50 centów .

Zanówienia nr roboty w Krakowie pnyjtauje Józef Z aplota lsk i Rynek główny. 17—?
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KSIĘGARNIA p o l s k a
t j r e  L w o ^ f i e

plac Halicki liczba 14.
C hcąc jak n a j w i ę c e j  ro zp o w szech n ić  dzie ła  

i n ie śm ie rte ln eg o  w ieszcza  naszego

Adam a M ickiew icza 2045
i umożliwić nabycie takowych nawet najmniej Łamożnyui, 
uskuteczniła obecnie nowb kompletne wydanie poezyj M10- 
Liewicza w czierech tomach; około 100 arkuszy druku na 
ładnym papierze, po 8 0  ct. za fgzeuipl. broszurowany 
z przesj'ką pocztową 1 złr., w ozdobnej opiawie 1 zh. 

6 0  ct. z przesyłaj pocztową 1 zł. 8 0  ct.
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HiźąJ cen _T_
isiĘgarsiicd W y  sprzedaż

|0 zapasów
JJ magazynowych

zam aw iający najdalej do 1 sierpn ia  br., sposobność 
do nabycia  k siążek  po pow yższych zniżonych cenach.

A u  t y k  w a r n i a

|  R ,  K O S U S ł K
m  2070 8—16 L WÓ W f Otm ańshi 3
 ̂ hatalog proszę bezpłutiiic zażądać

^ ł u b r . a
cały serw., stołowy na 12 osób (kompletny)

„ „ do herbaty ,  12 ,  »
„ „ dc kawy białej „ 12 „ .
„ „ do fcawj czarnej 12 „  „

t i c a  D u r c e l u n o w a  do podawania kawy, cały garnitur do umywalni, 
(7 sztuk) l a z e m  f  R U  M s i t a k  z doskonałej porcelany i des, niem truska­
wkowym „Speranzia" z cienxą ozdobą złotą, ładny fason, gustowne i

eleganokie nakrycie
w s z y s t K o  r a z e m  t y l K o  złr* . 8 0 .

N o w e  S I  U  W I S  A  szkianne r grawrowanetni gw.azJuami, również 
całkiem nowy 3JKRWI8 gładki wyg.nar.y, szklan.iy r Itaką grą kolorów 
tęczowych „Iris.*

G u s t o w n e  g a r n i t u r y  na piwo 
m „ „ wino

1362 8 n  n  »  likier
» n „ konfitury

nowomodne T a c e  d r e w n i a n e  w ramach politurowanych z uszkemi, — 
T a c e  b l a s z a n a  , T a c e  m e t a l o w e ,  N a k r y c i e  ł  c h i ń s k i e g o  
s r e b r a .  S a m o w a r y  r o s y j t  k i e  w każdej wielkości, K o r k i  do iia- 

szek, l i o r b o c i ą g l  itp.
Wszelkie n a c z y n i a  i  n e h e n n e ,  i  izmu e p r z y  b o r y  t o a l e t o ­

w e ,  l a m p k i  nocne, g n a t k i  do lampea z oliwą i rozmaite iune towary
p o  z n iż o n y c h , le c z  s ta ły c h  c e n a c h .

I t a z i m i e r z  L e w i o k i
główny skład dla Galicji PORCELANY, SZKŁA i towarów mię- 

szauych we Lwowie.

jjf= Ż a l u z j e  =m \
f 2088 1—10 i

y =  S t o r y  = m
atore zaszczytnie wyszczególnione zo­
stały na Wystawie w Kra!>ow»ęljnJi(>S 
znakomity wyrób, pc’.eca tuk we j 

cenach
n r d e r  u m ia r k o w a n y c h

Fakjka Zaiuzjj i stardw

1  l r l l I vi s f o f
ul. Jabłonowskich 1. 9. we LWOWIE.

Wykonuje urzątRenia dzwonków 
ehktijoznych i telefonów, utrzymuje 
wszelkie przyrządy elektryczne do 

tychże i konduk.ory (g omochrony). 
Cenniki i kosztorysy na żądania wysi ła.

Wmffisfi

Poszukuje się

JZ iZ iŻA F ó

!Wydanie trzecie znacznie 
_______ pomnożone!_______

Doświadczone sekreta
s m a ż e n i a

KONFITUR i BOKÓW
oraz robi ula

konserw, kompouiw, kremów 
i galaret owocowych

z e b r a n e  przez  
F loreniynę i Wandą

C e n a  3 0  c e n t ó w ,  
t  Po przesianiu za przekazem 
\  pocztowym kwoty 5> ct., u.ku- 
, t  cznia się pizeayłką fi anco,
s W. Maniacki
’ D ru k a rru a  n a r o d o w a  
£ Lwów — ul. Koperaiko 1. 7.

fe * $ £  ‘d r  w  w

U 0 - S 5 0  morg.
do objęcia od 1 października r. b.

Zgłoszenia pr i ssę nadsyłać pod 
l. 27. poczta Sokal. 2090 2—2

„Gzy r a ty  naicafć sig nssaur
Plalońśki djslog „Menon* w polikien 
t>cm. czeniu z < wag ii o celu djalogc 
przea prof. Pawła 8 uerjkiego w Stan* 
sławowie w; 'any, gdzie jest do nabycia 
w "enic 1 zł w. a, egL.m, — i  prze* 
żyłką 1 ał. 5 ot Odbitka a pogramu 

gimnazjalnego, § >48 25-50

Dla chłopczyków
otwartą zostanie z dn >m 16. września 

r. b. na wzór zagraniczny

I. Prywatna s m !p indowa
obejmujące 3 klasy i kurs przygoto­

wawczy do szkół średnich. 
Blizozych szczegółów programu na 

ahi i warn ików przyjęcia udziela pod 
pisany właściciel i Herowuik zakładu

Erof. Leopold Wajgiel
2086 2-10 przy ul. P iekarzkiei 1. 7.

V.. nv. ..zr-

20t9 Nainowszy środek na

n a g n io t k i
Ilicnaidscaa słav.n« ówiazdy Volapuk 
Wyciąg z  prospektu : „ktokolwiek tyl­
ko raz jeden tego środka użyje, przy­
zna ma -bez wątpienia, pierw .zeńst o  “  

Skład w aptece ifumeifelda we Lwo­
wie. Oena pudełka 46 ot.

polic* *ą sr*T?#<*uy 1— awttCŁfc?
P g J a - B i y m r l

2Er5SHl

Do Aniotkii.m o g o
Najdroższa 1 zapewn.am Cię,̂  że mimt 

nąjwię tezych cierpie’ przwszkod i prze­
ciwności; przenigdj dla Ciebie drogi nie 
ztr ienig się, a tjm wifcej od swyci.. za 
miarów nie >d itąpią, byle tylko Ty, moja 
Najdrożiza pod wyływ mi i perswazjami 
wigeej osób, nie nemła aia dla mnie.

Najdroższa 1 bądź mężną i pozostań mi 
«tałą — błagami lig o to. Od przedoz a- 
tniego i ostatniego widzenia się z Tobą 
Dr >ga I jes1 sn bardzo zmartwiony. Do­
kładny swój adtos poszlij mi koni ecznie 

to jak najprjdzej. Mój adres jest Ci 
wiadomy. Wiadomej Ci osobi6 dziękuję 
za łaskawe względy dla ns,» obojga, niec1- 
Jej BOg stokrotnie wynagrodzi Najdr- ższa 
bądź uważną i przezorną. Całując Cig po 
miijoa razy p-oszg niezapominaj o wier 
uie i stale Cig kochającym

Fiołku.

Pomocnik 1 aadlowj z dobrem* świa- 
dectwsmi znajdzie uarWzzozenie w han1 
dlu Nowości i drob.ezgow im Edwards, 
SohilLnga we Lwowie, ud. Halicka 1. 16,

Atóra kużdjr ab oiien t ma pi-zy* 
w ilef um iesacŁiió b e x p ł t t a i s  

' w  o b jęto śc i I? w ier szy  mle- 
t i ą o u i e .

Ekonoma n aktycznego, pilnego. k.awa- 
'era. poszukuj ■ Zarzs 1 dóbr Dgbowica 
p. Woimłow. Do zgłoszer należy dołą­
czyć odpisy świadectw^________________

Dla pp. aptekaizy i tarblarzy. Kwiat 
czarnej malwy od 5 kl. wyżei — w oenis 
1 zł. 20 ct. pr. ki log. za zaliczką
Zar*ąd dóbr G ębokf, poczta F*-l« tyn 

C\7 J B r Z  T K ^osielc  j,c!h. na trak­
cie z Ch dorowa do Żurswna znaj­
dują i.ig ź ódb wędy mmeraiiiej na grnn- 

V taćh gminnych. Grunta te są do wy- 
dzier awienia przed»ivoiorcom, któ-zyby 
<e-hciel. w Nowesieloscb r, » l o i y (  stosowne 
łazienk' Bliższe szczegóły i obiaśn.ema 
oow iiąo można ustnie lub pisomnie w 
Ur ęćCie gm nnym X. w Nowosielcami).

Szyby do ,-kien, jranżerj. i dachówki, 
cylindry do lamp, dzbanki, liednicc, sło­
iki, ssę sny ni mleko, micki n i śmieianę, 
butli i butę ki na wino, piwu rum itd. 
karafki z korkami i ssrl Ianxi bardzo gu- 
ritowne, jakoteż wszelkie inne wyroby 
saklsnne uaku cOznia n . łaskawe zlecen*e 
nattehmiast ck. uprzn fabryka wyrobów 
„zsłacnych Leona G iiih u'a w Birczy

Kom sowc biuro W. Wereszczyńsk.ege 
ul. Kraków ka .. 16 p l -ca izdolnionyot 
uaoczycleJi  ̂ guwernantki, nony frauc. i 
Niemki (na cz«s wunaoiij również of,.cja- 
lisiów wszełhśsj kategorji, oraz na y- 
riistów, gorzelników, rzemieśli>'ków 
ełaibg dwi rską, przyicm iJSwżadamiam, że 
mając liesne zgłoszenia na kupna i dzier­
ż a w y  majątków, uprrazam mtcre-.cwanyck 
o nadsyłanie Ho mego biura dokładnych 
inłormacyj wykazów i objaśnień z tyohże. 
Wszelką Lorespondenojg prz; prowodzam 
bezzwłocznie.

Folwark w Przemyślu bardzo korzystnie 
położony, z dobr»uu gruntami i  budyń- 
katu'1 z KBinieniołomea wapieanym, ?c- 
nośny zarobak końmi przy przed.igbior* 
atwach — jest z woln -j rek: wra: z in 
wentarzem żywym i tna twym jakotel 
z  kresoenoją dc sprzedania Zgła ssó ni J 
progzg pod adrrsą: R M, poozta Czudec

I io»eń siódmej kla;.y, z chlubnym, 
iw iańeotwaiai, poszukuje lekcj- w nieście 
'ub na w.11 za rn’ernem wynagrodzeniem. 
Zgł. izenia proszg jak n ij-ychle, nadsyłać 
do IV. g.mu we Lwowie pod aaresen. : 
H. G

Parier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej.

Do sprzedam* maiątek :i m i w okc - 
lioy Krosna w gorskiem położenia 226 
noig. lasu wy oko p ennego, z którego 
68 morg. zrębu i 120 morg. gruntu or< 
nego, ludyrki gospoda-"ki« i dom mi >- 
sz^aiuy w dobrym ł tanie. Propinatja 
z trzema kai ozmami i młyn o dwu ka- 
mieniauh. W promieniu jedn.-go kiłbmeirfl 
świeżo znaleziono bogate źródłu i artj 
Zgłosić się pod literami K. W, w ŻołyDi |

Tj. drukariij nar, "W. Mameckiego. — Zarządzca: Waienty Hoaak.


